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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ad-ninhtracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pi a 
cu Wilhelraowskira pod Nr, 15.

{Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oa wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata ł ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A

W Frankfurcie nad Menem
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Na miesiąc wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki & fenygów, dla miejsco­
wych S marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 30 sierpnia.

Przebieg układów, jakie się toczą między repre­
zentantami mocarstw europejskich a Porta z powodu 
powstania bercogowińskiego, zależy niewątpliwie od 
tego, jakie rozmiary przybierze powstanie, jakie będzie 
dalój stanowisko Serbii w obec wypadków i co posta­
nowi książę czarnogórski. Przebieg rokowań zależy 
następnie od intencyi samego rządu tujreckiego, od te­
go, czy Turcya w obec zagrażającego niebezpieczeń­
stwa skłonną się wreszcie okaże do podjęcia i przepro­
wadzenia koniecznych reform i czy wreszcie świeżo 
mianowany wielkim wezyrem Mahmud pasza dorósł 
stanowiska, na jakie powołały go groźne wypadki. — 
Wszakże, pomijając nawet te wszystkie ewentualności, 
z niejaką pewnością powiedzieć już dzisiaj możemy, 
że nie może byó już mowy o utrzymaniu status quo 
na Wschodzie, ale że tak Bośnia jak Hercogowina au­
tonomiczne przynajmniój pozyskają stanowisko. 'Rozpa­
trując się bowiem w prasie europejskiój, nie widzimy 
nawet w dziennikach angielskich, ażeby którekolwiek 
mocarstwo nie uznało potrzeby zmiany stósunków na 
Wschodzie, nie występowało z żądaniem autonomicz­
nych dla Bośni i Hercogowiny rządów. Dawniejsza 
polityka mocarstw, tyle oględna z obawy poruszenia 
kwestyi wschodniój, pragnąca pozostawić wszystko w 
nietykalnym stanie na Wschodzie, nie ma już dzisiaj 
zwolenników. Wszystkie organa europejskie, nie wyj­
mując, powtarzamy, angielskich, domagają się przy­
wrócenia pokoju na półwyspie bałkańskim przez na­
danie autonomii tak Bośni jak Hercegowinie. Że tego 
dostąpią powstańcy, zdaje nam się niewątpliwóm, cho­
ciaż przewidzieć trudno wszystkie przeszkody, przez 
jakie jeszcze przechodzić będą zmuszeni. Jakie zamia­
ry żywi Turcya, dowiemy się wkrótce z wystąpienia 
nowego wezyra. Czy zaś Mahmud pasza zerwie z do­
tychczasową polityką tradycyjną Turcyi, czy chwyci 
się szczerze drogi reform — tego jeszcze przewidzieć 
dotychczas nie możni, bo sprzeczne o osobistości tój 
odzywają się głosy. Mahmud Pasza, pisze N o r d, w 
ówczas już kiedy był wielkim wezyrem, odznaczał się 
stanowczością charakteru i energią i obstawał zawsze 
za nadaniem reform. Jest on jednym z tych rzadkich 
mężów stanu tureckich, którzy instytucye zashodniój 
Europy znają dokładnie; nominacya więc jego pomy­
ślną jest zapowiedzią, że wszystko ułoży się pięknie 
na półwyspie bałkańskim. Czy tylko według planów 
i intencyi rządu rosyjskiego? Tak zdaje się sądzić 
wiedeński Fremdenblatt, którego charakterystyka 
wielkiego wezyra wcale się nie zgadza z opinią bru­
kselskiego N o r d a. Mahmud Pas^a, są słowa pisma 
wiedeńskiego, jest osobistością, która nie budzi zaufa­
nia w żadnóm mocarstwie z wyjątkiem Rosyi. Jest 
on Turkiem starój daty a jako taki przeciwnikiem 
wszelkich reform; niemiły w obejściu, narzędzie jene­
rała Ignatiewa, nie daje żadnój rękojmi, że spokój przy­
wróconym zostanie na półwyspie bałkańskim. W spra­
wie konferencyi, jakie się odbyć mają między konsu­
lami mocarstw zagranicznych a powstańcami, donosi 
Presse, że ze strony Hercogowińczyków wybrano 
Lubratowicza do prowadzenia układów. Niebawem 
zostanie on mianowany wojewodą Hercogowiny i w tym

Powiastka tłumaczona z f r an cu z k i ego.

(Ciąg da'szy. Zobacz nr. 192, 194, 195, 196 i 197.)

IV.
Skoro Flawian wyszedł z pokoju i został sam na 

dworze, uczuł, — że nogi pod nim drżały i musiał 
się oprzeć o mur domu. Opuścił ręce i ciężko we­
stchnął, a nad jego głową roztaczało się w tej chwili 
cudne, błękitne niebo, zielone drzewa parku owiewały 
go swym chłodem, ale tak się czuł przygnębionym, iż 
nie widział i nie czuł tych wszystkich piękności. Pier­
wszy raz w życiu był zawstydzony. Widniał ciągle 
przed sobą pomięszanie jenerała i lekceważącą, lecz 
pełną godności postawę Emanuela. Nie rozumiejąc 
dobrze, powtarzał sobie w duszy, że takim powinien 
byó mężczyzna. Tyle odwagi i szlachetności nie zda­
rzyło mu się dotąd znaleźć w nikim.

Rozmyślał nad swojóm położeniem. Przypomniało 
mu się, jak wczoraj panna d’Herbel szła przez aleje 
parku ze swoim narzeczonym. W twarzach ich prze­
bijało uczucie miłości, a oczy ich spotkawszy się, pa­
trzały na siebie z takióm niewypowiedzianóm uczu­
ciem szczęścia i rozkoszy, że Flawian aż zadrzał. Dla 
nich otwierał się raj tu na ziemi, a on wygnany z te­
go raju na zawsze. Na to wspomnienie krew uderzała 
mu do głowy, znienawidził te dwie istoty, a powodo­
wany zazdrością przemyśliwał, w jaki sposób zniszczyć 
ich szczęście. Ochłonąwszy z tych myśli poszedł 
poszukać kawalera Griotti. — Znalazł go w salo­
niku na dole rozmawiającego z panią d’Herbel. Po-

charakterze uda się do klasztoru Kosarewo, dokąd się 
udać także mają zagraniczni konsulowie. — Z placu 
boju w Hercegowinie donoszą telegramy, że około ty­
siąc Serbów pod wodzą niejakiegoś Żarki, wkroczyło 
w tych dniach do Hercogowiny. Podobno i w Alba­
nii powstały rozruchy. Na odsiecz Trzebini wysiano 
2 tysiące wojska. Najświeższa wreszcie wiadomość z 
Raguzy donosi, że Piana i warownia Goriańako sztur­
mem zostały wzięte przez powstańców.

Wiadomość o poddaniu się Seo d’Urgel potwier­
dza telegram madrycki z dnia 28 bm. donosząc, że w 
dniu 26 bm. o godzinie 6 wieczorem podpisał jenerał 
Martinez Campos kapitulacyą. Załoga karlistowska 
wyszła z honorami wojskowemi, wszystkie warownie 
zajęt6 zostały przez wojska rządowe jeszcze wxdniu 26 
sierpnia.

Pielgrzymka niemiecka do Lourdes bezustannie 
jeszcze zajmuje uwagę prasy niemieckićj i francuzkiój. 
Pan hr. Stolberg i wszysoy ci, którzy urządzają piel­
grzymkę, napiętnowani mianem zdrajców przez dzien­
niki niemieckie. To tćż parlament niemiecki, pisze 
N a t. Z t g., nie ma potrzeby z załamanemu przypatry­
wać się rękoma tego rodzaju demonstracyom i tak wi- 
docznćj zdradzie. Że i prasie francuzkiój nie zbyt na 
rękę ta pielgrzymka katolików niemieckich — to wi­
doczna. Wszystkie bowiem dzienniki wyrażają nie- 
plonną nadzieję, że pielgrzymi niemieccy zachowają 
się spokojnie i wstrzymają się od demonstracyi, które- 
by tylko w niemiłe stawiły Francyą położenie.

W dniu wczorajszym w Buku na sali hotelu 
p. Belacha zdawał sprawę z czynności Koła polskiego 
na sejmie pruskim p. Teofil Ma g d z i ń s k i, poseł 
okręgu bukowsko-kościańskiego. Mimo deszczu, jaki 
do chwili prawie rozpoczęcia zebrania padał, wyborcy 
bardzo licznie przybyli, przeważnie włościanie. Inne 
stany były także stósunkowo licznie reprezentowane, 
z duchowieństwa jeden tylko proboszcz z okolicy 
przybył. — Z zamiejscowych widzieliśmy obecnym 
na zebraniu posła pana Kantaka. Zebranie zagaił 
prezes komitetu wyborczego powiatowego p. Adolf 
hr. Bniński, objaśniając cel takowego i przedsta­
wiając wyborcom posła T. Magdzińskiego, który, wstą­
piwszy na urządzoną trybunę i powitawszy zebranych, 
zdał tymże sprawę z czynności Koła polskiego na sej­
mie pruskim. Rozpoczął od wyliczenia praw uchwa­
lonych, które wyszły z inicyatywy rządu, następnie 
przeszedł do praw, do których inicyatywg dali człon­
kowie sejmu, wreszcie do wniosków i interpelacyi sta­
wionych przez Koło polskie. Tym więc sposobem 
objaśnił znaczenie i doniosłość prawa o zarządzie ma­
jątku kościelnego, o odjęciu prestacyi duchownych, obja­
śnił skreślenie § 15, 16 i 18 konstytucyi, prawo dota- 
cyjne, drożne itd., prawo o stowarzyszeniu starokatolików, 
wniosek pana Ignacego Dyakowskiego co do języka 
polskiego jako wykładowego w szkołach niższych, 
wniosek posła Wierzbińskiego, co do uznania 
przez rząd towarzystwa centralnego rólniczego, inter- 
pelacyą tegoż posła Wierzbińskiego co do za­
kazu targu na bydło rozpłodowe we W rześni. Zakoń­
czył, że chociaż Koło polskie wywalczyło tylko nie­
jakie ulgi w prawie drożnóm, z tóm wszystkióm prze- 
konanóm jest, że spełniło obowiązek, bo broniło praw 
nam przysługujących — i domagało się usunięcia 
krzywd, jakie się nam dzieją. Dopóki krzywdy te 
dziać się będą, posłowie w usiłowaniach swych nie 
ustaną, a tymczasem polegać należy na samych sobie 
— pracować a bodziec do pracy i wytrwania czerpać 
z miłości ojczyzny, która ogrzewa piersi nasze, bo 
w pracy i w gorącój miłości ojczyzny — przyszłość 
nasza.

Huczne „niech żyje,“ zainicjowane przez jednego 
z wyborców, było odpowiedzią na sprawozdanie sz. 
posła a zarazem oznaką, że wyborcy aprobują zajmo-

stawa ich była taką, jakby byli czekali na jego przyj­
ście. Oboje wyglądali zakłopotani, śliczna twarz 
matki Flawiana miała wyraz niespokojny, Griotti był 
smutny i przygnębiony. Może przywiązanie wspólne 
do Flawiana tak ich łączyło, iż oboje rowno czuli i ra­
dość i smutek tyczący się jego osoby. W każdym ra­
zie dobre ich cbęci na nic mu się nic przydały. Przy • 
jazd Emanuela zniszczył ich plany układane tak pod­
stępnie i tak cierpliwie. To tóż postanowił liczyć 
w przyszłości tylko na siebie. Skoro wszedł do po­
koju, pani d’Herbel krzyknęła radośnie:

— Ach otóż i jesteś, byłeś u jenerała i mówiłeś 
z jego synem, powiedz mi, co zaszło między wami?

— Nic stanowczego — odpowiedział zimno. My­
ślę, że pan Emanuel d’Herbeł nic nie uzyskał od ojca 
i że jeszcze dzisiaj ztąd wyjedzie. Ale tak dalece po­
sunął się w gniewie, że chciał mnie w twarz uderzyć.

— I cóż ty na to?
— Ażeby mnie obronić, jenerał powstrzymał za 

rękę syna, a ja przez ten czas wyszedłem z pokoju.
— Mój Boże, mój Boże — zawołała pani d’Her- 

bel — widocznie zatrwożona. Zaczekaj tu na mnie, 
idę do pana d’Herbel ale wkrótce powrócę.

— A więc, drogi Flawiauie — rzekł Griotti — 
skoro zostali sami w pokoju, — jeżeli pan Emanuel 
d’Herbel dziś wyjedzie, jak mówisz, nasz plan na dzi­
siejszy wieczór już się nie zmieni, nieprawda?

Flawian na te słowa nie mógł utaić pewnego 
wzruszenia.

— Więc ty jój się tak bardzo boisz ? — zapytał 
Griotti ironicznie.

— Nie tylko jój, ale siebie samego się boję. Nie­
nawidzę jój, nienawidzę ich obojga.

— O niego się nie kłopocz, on wyjedzie.
— Powiedz mi pan — rzekł Flawian — kładąc 

swą rękę na ramieniu Griottego, w jaki sposób można 
się zemścić na człowieku, który nas obraził ?

wane przez posłów stanowisko i że z nimi zapełnię 
się zgadzają. Poczóm wyborcy-włościanie obstąpili 
posła Magdzińskiego a dziękując mu jeszcze szczegó­
łowo prosili go, aby częściój ich odwiedzał.

w W dniu wczorajszym odbyło się w Krzywiniu 
zebranie, na któróm założone tamże zostało kółko ról- 
nicze. W tym celu zebrało się tam siedmdziesięciu 
włościan, oraz kilku obywateli miejskich. Nadto przy­
był tam Patron kółek włościańskich pan Maksymilian 
Jackowski z Pomarzannwic, oraz kilku obywateli 
większych posiadłości z okolicy. Zebranie zagaił pan 
Degórski z Krzywinia; po wyborze na przewodni­
czącego p. Tadeusza Chłapowskiego zabrał głos 
Patron p. Jackowski a objaśniwszy cele kółek włościań­
skich, wezwał obecnych do zawiązania kółka, a gdy 
zebranie oświadczyło chęć swą ku temu, odczytał pau 
Degórski ustawy, które przyjęte zostały. Poczóm 
wszyscy obecni do kółka przystąpili, tak że w chwili 
zawiązania liczy już ono 70 członków. Wybrano na­
stępnie zarząd i postanowiono opłatę od każdego człon­
ka po 20 sbr. Przyczem zaraz na pierwszóm posie­
dzeniu rozprawiano o bieżących sprawach gospodar­
czych i naznaczono temata na przyszłe zebranie a po 
Wynurzeniu podziękowania Patronowi za jego trudy 
— zebranie ukończonóm zostało.

s .

Wiadomości urzędowe.
Król uadul emerytowanemu rendantowi kasy sądowójHess 

w Grudziądzu tytuł radzey obrachuakowego a potwierdził wy­
bór dyrektora szkoły realnój dr. Steinbarta w Rawiczu na 
dyrektora szkoły realuój w Duisburgu.
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Korespondencje Dziennika Pozn.

Z Międzyrzeckiego, 28 sierpnia.
(Uroczyste przyjęcie as. Koehra. — Żywioł polski i potrzeba 

wzbudzenia takowego. — V. Margraf z Starego Dworu.)
Wiadomo, że ks. Roebr ze Zbąszynia i sołtys 

lenny p. Margraf z Staregodworu byli przy ostatnich 
wyborach do sejmu pruskiego naszymi kandydatami 
na powiaty międzyrzecki i babimostski. Obrani zostali 
dr. Friedenthal, teraźniejszy minister i sędzia Nolte. 
Pozn erka już przed wyborami zwycięztwo tych 
swych kandydatów przepowiadała, a po wyborach o- 
głosiły pisma nasze fakt bez wszelkich komentarzy. 
Już to przyznać trzeba, że w obu pomienionych po­
wiatach więcój zamieszkuje Niemców jak Polaków i 
od lat kilkunastu samych tylko niemieckich kandyda­
tów przeprowadzano; lecz mogłoby być zupełnie ina- 
ezój, gdyby się sprawą wyborów z naszój strony nale­
życie zajęto. Połowa ludności niemieekiój w tycb 
powiatach jest katolicka i gotowa naszym kandydatom 
giosy oddać, gdyby ją należycie pouczono, zachęcono, 
przysposobiono do wyoorów. W żyłach bardzo wielu 
z nich płynie krew polska, o czóm już nazwiska, jak 
Waberski, Manowski, Wierzcbuła itp., świadczą.

Muno nawyknięcia do języka niemieckiego w sku­
tek stósunków politycznych, przechowali oni jednakże 
uczucia a nawet i obyczaje pobkie. Niemieccy kan­
dydaci potrafili dosyć długo z naszój grubej opieszało­
ści korzystać; spodziewać się wszelako należy, że lepiój 
spełnimy nasz obowiązek, niż dawniój, gdy nowe wy­
bory nastąpią.

Teraz jednakże byłoby na czasie, aby który z po­
słów naszych pokazał się nam, obudził zaspane tu u- 
czucia narodowe, opieszałych do wykonywania swych 
obowiązków, innych zaś do wytrwania i gorliwości za­
chęcił.

Griotti spojrzał bystro w oczy Flawiana i rzekł:
— 'Czy tak głęboko czujesz tę urazę?
— Ob i jak — odpowiedział Flawian.
— A więc powiem ci. Ludzie uaiwui wyzywają 

swego przeciwnika na pojedynek lub przyjmują tako­
wy, jeżeli ich przeciwnik tego żąda, i dają się“ zabić. 
Tym sposobem doznają łatwój i niepotrzebnój przy­
jemności patrzenia w oczy swemu przeciwnikowi i cie­
szą się krótką nadzieją pozbawienia go życia. Ludzie 
natomiast rozumni potrafią utaić swoją urazę i czekaja 
sposobności, aby zabić moralnie swego przeciwnika t. j. 
w najsłodszych jego nadziejach. Zrób to najprzód a po- 
tóm ctekaj końca.

Flawian milczał. Na ścianie wisiały piękne zbroje 
jenerała, wziął jeden z wiszących tam floretów i zbli­
żając się do Griottego rzekł:

— Obciąłbym umieć z tóm się obchodzić.
— Cbcesz, abym ci dał łekcyą fechtowania? — 

zapytał Griotti.
— Tak, odrzekł Flawian.
— Jeszcze lepiój, abym cię nauczył, w jaki spo­

sób się pojedynkują.
Oczy Flawiana zabłysły ogniem.
— Otóż to właśnie — zawołał.
— W takim razie użyjemy do tego szpady a nie 

floretów, te oto z tóm szerokióm ostrzem będą zupełnie 
dobre. Dopióro trzymając je w ręku, czuje się całą 
ich wartość. A teraz zdejm ze siebie surdut; najlep­
szym puklerzem w takich razach jest koszula na 
piersiach. Można się wprawić w taką zabawkę ze stalą. 
Tak, dobrze. Oznaczam ci tylko pozycyą, którą trze­
ba przybrać, bo inaczój stracilibyśmy czas na to nie­
potrzebnie. Możesz zaraz nacierać na mnie, w jaki 
tylke chcesz sposób, —- ja nie będę odpierał cięcia, 
tylko będę się bronił. Otóż tak, — a teraz dalój do 
rzeczy.

Właśnie w chwili rozpoczęcia lekcyi fechtowania

Wskazując miasto Zbąszyń jako miejsce najdogo­
dniejsze ku temu celowi, mogę szanownego posła, który 
trudy te podejmie, zaręczyć, że ziarno, które zasieje, 
nie padnie na opokę, lecz owoc przyniesie stokrotny.*)

Nadto wypada mi tu jeszcze dodać, jakie przy­
jęcie zgotowano ks. Reehrowi z powrotem do Zbąszynia 
z Międzyrzeckiego więzienia, w któróm siedm miesięcy 
w sprawie delegata apostolskiego przesiedział. Para­
fianie zbąszyńscy są prawie wyłącznie Polakami. Ks. 
Roehr objął probostwo to w r. 1864 i odtąd gorliwie 
opiekował się swemi owieczkami a nadto zjednał sobie 
tak wysoki szacunek, że komitet wyborczy przy osta­
tnich wyborach do sejmu na naszego kandydata go po­
stawił. Na wiadomość o uwolnieniu go z więzienia 
cały Zbąszyń wraz z okolicą postanowił mu zgotować 
tryumfalny powrót. Kościół i całe miasto przystrojone 
zostały w drzewa, kwiaty i luki tryumfalne wraz z na- 
p.sami powitania, kędy miał przejeżdżać. Już przed 
dworcem kolei żelaznój powitano go kilku wystrzałami 
z moździerzy. Tłumy ludu, zalegające ulice a składa­
jące się z wszystkich warstw społeczeństwa, tak Pola­
ków, jak Niemców i żydów, powitały go okrzykami 
radości. Następnie wprowadzony został do kościoła, 
gdzie kilka słów pocieszających do ludu przemówił, a 
wreszcie odprowadzono go na plebanią do jego pomie­
szkania, które na zewnątrz i na wewnątrz jak najświe- 
tniój przystrojone było. Jeszcze lud zalegał plebanią, 
gdy naraz zjawił się tam furman z wozem, napełnio­
nym kwiatami, bukietami i wieńcami, oświadczając, że 
parafianie starodworsoy, którzy się na szosie celem po­
witania ks. Roebra za późio zgromadzili, pomienione 
kwiaty jemu oddali z prośbą, aby takowe ks. Roebro- 
wi doręczył. Mamy nadzieję, że ks. Roehr swobodnie
będzie mógł teraz odzyskanój wolności używać.

Wreszcie nadmienić muszę jeszcze kilka słów o p.
Margrafie, który nałożoną mu 14dniową karę więzienia 
za obrazę Kubeczaka w artykule, umieszczonym w 
Dzienniku powiatowym, już odsiedział i pra­
wie równocześnie z ks. Roebrem uwolniony został. 
W czasie jego niebytności w domu zaszła znana już 
awantura z ks. Knutbem. Władze policyjne przesłu­
chują teraz rozmaite osoby a nawet dzieci szkólne ce­
lem wykrycia osób, które pierwszy dały impuls do 
chwilowego zakłócenia pokoju między parafianami a 
ks. Knutbem. Badania nie doprowadziły dotąd do po­
żądanego rezultatu. — Pana Margrafa złożono 
przed niedawnym czasem w drodze dyecyplinarnój z 
sołectwa. Otwarte popieranie naszój sprawy, miano­
wicie przy, wyborach, tudzież artykulik pomieniony 
stanowiły podstawy oskarżenia. Ztąd wywodzono nie- 
godność piastowania urzędu, na któróm przed nieda­
wnym czasem jeszcze nawet pochwały zbierał.

*) 0 ile nam wiadome, jeden z posłów zamierza wkrótce 
przybyć do Zbąszynia i zdać tam sprawę z czynności Koła 
polskiego. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Lwów, 27 sierpnia.
(Mityng ruski w Haliczu.)

(T) Wspomniawszy w ostatnim liście o zebraniu 
w Haliczu ruskiego towarzystwa imienia Kaczko­
wskiego, z którego zrobiono rodzaj mityngu, winie- 
nem bliższe o tóm zebraniu i fundacyi Kaczkowskiego 
podać szczegóły.

S. p. Michał Kaczkowski, Rusin z pochodzenia i 
obrządku, dosłużył się po .długich latach stopnia o. k. 
radzey, a żyjąo nadzwyczaj oszczędnie, odmawiając so­
bie wszystkiego zebrał w końcu około 60,000 guldenów, 
które oddał księżom od S. Jura, zarządzającym „Domem 
narodnym“, w tym celu, aby procenta od tego kapitału 
obracano na wspieranie ruskich literatów i redaktorów 
ruskich dzienników, tudzież na wydawanie ruskich 
książek i gazet, któreby bezpłatnie rozrzucano między 
lud, aby tenże oświecał się. Szlachetny fundator jako 
emeryt udał się następnie w podróż do Niemiec, Szwe­
cyi i Rosyi i w Kronstadzie umarł na cholerę.

weszła panna d’Herbel do śalonuu, a tak była zamy­
śloną, iż nie widziała nikogo. Spotkała Emanuela 
wychodzącego od ojca i ou ledwo mógł parę słów jój 
powiedzieć. Chciał do wieczora jeszcze mieszkać u 
starego Szpaudau w pawilonie ogrodowym i ztamtąd 
pisać do Leonii. List Emanuela miał zdecydować c 
jój losie, to tóż mocno wzruszona weszła do salonu 
aby tu ztąd ujrzeć jak najprędzój nadchodzącego z li­
stem Szpandaua. Nagle jednakże ujrzawszy Flawiana 
i jego nauczyciela,

— Co panowie tu robicie, zapytała zdziwiona.
— Próbujemy broń, odpowiedział Griotti.
Leonia odpowiedziała coś niezrozumiałego i roz­

targniona patrzała dalój oknem. Flawian, ujrzawszy 
wchodzącą pannę d’Herbel, nieco się zmięszał, tóm 
więcój, że Griotti zwracał nań uwagę. Otóż ten nie­
oczekiwany świadek odebrał mu przytomność — bo on 
w tym tylko znajdował się tu celu, aby się nauczyć, 
w jaki sposób najłatwiój zabić narzeczonego młodój tój 
dziewczyny. Panna d’fisrbel jednak nie zwracała na 
niego jeszcze uwagi; gniewało go to z jednój strony, 
chociaż z drugiój przywróciło mu przytomność. Zaczął 
nacierać na Griottego, lecz czynił to leniwo, bez za­
pału, z pewnóm wahaniem, cboiiaż nie miał powodu 
niczego się obawiać. Sam pozór śmiertelnój walki 
robił jużlna nim przykre wrażenie. Wyobrażał sobii 
zamiast Griottego Emanuela, stojącego naprzeciw sobii 
z sarkazmem na ustach i złością w oku. Tracił od 
wagę i żałował już, że go niepotrzebnie napadła chę 
pojedynkowania się. Jednakowoż nie ustawał • w roz 
poczętój walce, bo czuł, że panna d’Herbel patrzy n 
niego. Istotnie młoda dziewczyna oczekiwała mimo 
wolnie z zajęciem tego, co się stanie.

— Dosyć — mój drogi Flawianie — rzekł nara: 
Griotti. Teraz ja będę nacierał ńa ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Fundacya dobroczynna śp. Kaczkowskiego, którą 

Słowo porównuje z fundacya Skarbkowską (!), nie 
weszła dotychczas w życie. Co stoi na przeszkodzie, 
nie wiem.

Wkrótce po śmierci Kaczkowskiego zawiązał ks. 
Naumowicz Towarzystwo im. Kaczkowskiego, którego 
celem, jak pierwszy artykuł statutu tego stowarzysze­
nia orzeka: „Krzewienie nauk, moralności, zamiłowania 
do pracy, wstrzemięźliwości, oszczędności i wszelkich 
innych cnót pomiędzy ludem ruskim w Austryi.“

Owoż dnia 24 sierpnia br. odbyło się w Haliczu 
drugie walne zebranie tego towarzystwa. Pierwsze od­
było się w Kołomyi, bardzo nieliczne, bo dopiero or­
ganizowano stowarzyszenie.

Drugie to zebranie było, jak już pisałem, bardzo 
liczne. Zebrało się około 400 członków, głównie księży 
ruskich i włościan. Członków liczy to towarzystwo 
2600, każdy Rusin bowiem (tj. obrządku gr. kat.) może 
być członkiem opłacając rocznie jednego guldena a o- 
trzymuje za to bezpłatnie wszystko, co towarzystwo 
drukiem. ogłosi.. Dotychczas nie wiele wydano, bo tylko 
dwie książeczki ludowe, i w kasie znajduje się według 
odczytanego przez sekretarza towarzystwa ks. Szaszko- 
wskiego tylko 22 guld. i 17 centów.

Zebranie rozpoczęto nabożeństwem w cerkwi, po 
którego ukończeniu zgromadziło się wszytko około go­
dziny 12 w szopie drewnianćj wystawionćj umyślnie na 
ten cel w rynku. U wstępu witał zgromadzenie bur- 
miitrz halicki starym zwyczajem, chlebem, miodem i 
solą.

Krzesło przewodniczącego zajął prezes towarzystwa 
ks. Naumowicz (redaktor Rady ruskićj, otwarty 
zwolennik Bosyi) a podziękowawszy miastu za szczere, 
gościnne przyjęcie i przedstawiwszy zgromadzeniu pp. 
Helmana i Jaguszewskiego jako komisarzy rządowych, 
zawiesił obrady na godzinę, wzywając zgromadzonych, 
aby się posilili i naradzili, kogo chcą obrać na prze­
wodniczącego obradom i na dwóch sekretarzy.

Udało się więc wszystko na śniadanie, przygoto­
wane przez traktyernika ze Stanisławowa sprowadzo­
nego. . Oczywiście, że każdy sam za siebie płacił, a nie 
jak wielu mniemało, mianowicie chłopów, iż to miasto 
fetuje gości.

Po godzinie lezój napełniła się ponownie szopa 
a ks. Naumowicz obwołany przewodniczącym zagaił 
obrady i dał głos księdzy schizmatyckiemu z Bukowiny 
Andrzejczukowi, który tak samo jak i drugi mówca z 
Bukowiny Hrehorowicz dowodził, że Bukowina to tak- 
samo kraj ruski jak Galicya,, że tu i tam jedna wiara, 
choć tu unici a tam prawo ławni, i że należy dążyć do 
zjednoczenia Rusi. Mowy te jak i mowę p. Kupczanki 
jak i wreszcie odpowiedź ks. Naumowicza ogromnemi 
przyjmowano oklaskami. Chciał ks. Strutyński prote­
stować w imieniu unitów przeciw wywodom tych mó­
wców, ale tak ogromny powstał wrzask i łomot, że mó­
wca musiał zamilknąć.

Wniosek wydziału co do zmiany statutu w ten 
sposób, aby podczas walnych zebrań towarzystwa 
urządzano wystawy narzędzi gospodarczych i losowanie 
tychże, przyjęto. Tak samo przyjęto i wniosek, aby 
Towarzystwo urządzało filie.

Po załatwieniu tych spraw powstało ogromne za- 
mięszanie i krzyki trwały już do samego prawie końca. 
Nikt nie wie, czego kto chciał. Największą wrzawę 
wywołał wniosek, aby biblią wydać dla ludu po ru­
sku, czemu na znak dany przez przewódzców zgroma­
dzenie krzykiem się oparło. Ks. ¿ałuckiemu, prawią­
cemu o świetnćj historyi Rusi, przerwał komisarz rzą­
dowy. Było jeszcze wśród wrzawy wiele mów poże­
gnalnych itd.; gdy zaś jakoś ich jednak nie słuchano, 
zamknięto posiedzenie odśpiewaniem „Mnohaja lita“ 
na cześć cesarza austryackiego, na cześć członków no­
wych, na cześć prezesa ks. Naumowicza i wreszcie na 
cześć komisarza rządowego p. Halmana, poczem całe 
zgromadzenie udało się na przechadzkę na górę zam­
kową.

Tak zakończyło się zgromadzenie ruskie w Haliczu.
O ile Rusini z jego przebiegu są zadowoleni, nie wiem, 
polskie pisma, a byli tam sprawozdawcy Gazety 
Narodowćj, Dziennika polskiego, Oj­
czyzny i Hasła, bardzo nieprzychylnie o mityngu 
tym wyrażają się, a głównie z powodu, że przewodni­
ctwo towarzystwa imienia Kaczkowskiego jest w ręku 
jawnych naszych wrogów, którym nie o sprawę oświaty 
ludu i towarzystwa lecz o cele polityczne chodzi. — 
Wprawdzie nic nie mówiono tam zdrożnego, bo nawet 
w tćm, co Bukowińczycy mówili o wspólności dążeń 
wszystkich Rusinów w Austryi, nie widziałbym nic 
złego; wprawdzie, jak powiada jeden sprawozdawca nasz, 
na zgromadzeniu publicznćm „nie oświadczono się ja­
wnie z sympatyami i antypatyami do narodowości i 
stronnictw politycznych, ale za to dokonano tego na 
górze zamkowćj, tam podzielono się na gromady, wśrodku 
każdćj stał delegat z ramienia ks. Naumowicza i po­
uczał zebranych około siebie — o czćm? — trudno 
powiedzieć — rozhowory toczyły się 
cicho'“

Czyż godzi się tak pisać, czyż wolno twierdzić 
coś stanowczo, o czćm się, według własnego zeznania, 
nie wie, czego się nie słyszało? Wiadomo czytelnikom, 
że nie jestem zwolennikiem partyi ruskićj, & najmnićj 
jćj przewódzców, ale zdaje mi się, że walczyć z nimi 
powinniśmy bronią szlachetną i nie naśladować wro­
gów naszych w sposobie wojowania. Jeżeli zjechali 
się ci panowie w Haliczu w celu, jak oświadczają sło­
wem i drukiem, naradzenia się nad sposobami krze­
wienia oświaty, moralności, pracowitości i wstrzemięźli­
wości między ludem; jeżeli nie powzięli żadnćj uchwały 
z celem tym szlachetnym sprzecznćj; jeżeli w przemó­
wieniach ich nie było nic podburzającego, podżegują- 
cego waśń narodowościową, społeczną lub religijną; 
jeżeli tylko utyskiwali w swych przemówieniach nad 
losem ludu ruskiego lub wzdychali do lepszćj przy­
szłości, więc cóż nam szkodzi, że przewodniczył tym 
obradom ks. Naumowicz, choć znany nasz wróg? Dla 
czegóż, co gorsze, uderzać na to zgromadzenie z powo­
du, że sobie zgromadzeni mieli coś po ciehu na ucho 
mówić, które to coś miało być strasznie złem? Za­
prawdę, robimy się co najmniej śmiesznymi. Takićm 
postępowaniem nie doprowadzimy zapewne do owćj 
zgody z Rusinami, z którą tak często lubimy wy­
jeżdżać.

Gryfia, 28 sierpnia,
[Wydział medyczny i ohemiozny. — Katedra nowszych języków. 
— Eldena. — Żyoie tutejsze. — Kółko. — Zjazd niemieckich 

leśników, j
(J.) Ostatni list z Gryfii do was przesyłam, po- 

iwólcie więc, że w nim spostrzeżenia z trzech tu prze­
żytych półroczy złożę i w intencyi podania ogólniej­
szego i całkowitego tutejszych stosunków obrazu nieco 
obszernićj się rozpiszę.

Gryfia ma 17,000 mieszkańców, ma gimnazyuin i 
realną szkołę, fabrykę wagonów i narzędzi rólniczych,

warsztat okrętów kupieckich; spichlerze, okręty kupie­
ckie nadają jćj pozór miasta handlowego, ale przede- 
wszystkićm należy do rzędu miast tak zwanych uni­
wersyteckich. Rozumiem przez to, że uniwersytet na- 
daje miastu życia, jest ważnćm źródłem dobrobytu mie­
szkańców i sprawia, że Gryfia mimo swój absolutnej 
nieznaczności w obec tylu większych miast ma roz­
głośne imię. Każdy tćż mieszkaniec losem uniwersy­
tetu bardzo zajęty, a gdy ferye, mianowicie letnie trzy­
miesięczne nadejdą, każdy kupiec, rzemieślnik, restau­
rator ubytek czuje i jak najrychlejszego powrotu stu­
dentów sobie życzy.

Gmachy uniwersyteckie stanowią prawie najwięk­
szą miasta ozdobę; latem zdobią je oprócz tego ładne 
promenady, podobne do wrocławskich i powstałe tćż 
jak tamte z wałów dawniejszćj fortecy. O pół milki 
od miasta leży akademia rólnicza Eldena tuż nad mo­
rzem. Przejażdżka parowcem do Eldeny i kąpiel w 
morzu jest jedną z najlepszych letnich naszych przy­
jemności.

Uniwersytet, jeden z najstarszych, z r. 1456, do­
brze znany jest w naszych kołach i to z najlepszćj 
swój strony, bo z wydziału medycznego. Wydział ten 
jest dobrze reprezentowany, zwłaszcza w gałęziach chi­
rurgii i okulistyki bodaj gdzie tyle co tu nauczyć się 
można. Obok tego i reszta gałęzi medycyny dobrze 
dosyć obsadzone i trzeba przyznać, że wszyscy profe­
sorowie starają się i umieją tćż materyał na jak naj­
większą korzyść uczniów wyzyskać.

Obok wydziału medycznego wydział chemiczny 
na uznanie szersze zasługuje. Z Polaków mamy tu 
tylko jednego farmaceutę, ale życzyćby wypadało, żeby 
ich więcćj przybyło, bo chemia tu również wysoko jak 
w Berlinie stoi a co ważne, profesor Limpricht sam 
się farmaceutami, którzy u niego pracują, zajmuje. 
W ogóle zaś mało mamy aptekarzy naszćj narodowo­
ści i mało kto z nas do tego zawodu się garnie a je­
dnak jest to zawód i donośny i poszanowanie przyno­
szący zwłaszcza u nas dla wpływu, jaki na małych 
miastach aptekarze mają, bardzo potrzebny. Pomoc 
naukowa tćż popiera studyujących aptekarzy.

Wypada mi tu zwrócić uwagę kolegów z wydziału- 
filozcficznego na tutejszą katedrę nowszych języków, 
tj.. francuzkiego, angielskiego i włoskiego. Katedrę tę 
zajmuje cd trzech lat profesor B. Schmitz, powaga dla 
filologicznego studyum nowszych języków. (Napisał: 
Encyklopaedie des philologischen Studiums der neue- 
ren Sprachen; Dautsch-franzósich-englische Parallel- 
grammatik i inne dzieła.) W obecnym roku zyskało 
dwóch jego uczniów stopień doktorski a przyszłe pół­
rocze pono czterech doktorów nowszych języków Gry­
fii przyniesie.

Studyum nowszych języków jest jeszcze nowe, ale 
coraz większe robi postępy i niewątpliwie z przebie­
giem czasu klasycznym studyom (łacińskiemu i gre­
ckiemu językowi) stanowczy cios zada, o tyle, że 
absolutne panowanie po gimnazyach stracą. Wła­
śnie profesor Schmitz jest jednym z tych pedagogów, 
którzy łaciny dopiero od tercyi chcą po gimnazyach 
uczyć a za to w sekscie francuzkie wykładać. Fran­
cuzki język ma to za sobą, że jako żywy język żywićj 
młodych chłopców zainteresować może a co najważniej­
sza, . że jest łatwy i przystępny. Zadaniem zaś nau­
czyciela jest zainteresować i tćm do nauki nakłaniać 
podobnie jak ogrodnik, podsuwając materyał na prze­
robienie w żywotne soki, chroniąc od burz i słoty, ob­
cinając wybujające dziczki, nad naturalnym rozwojem 
dziecka czuwać. Tyle deklinacyi, co w łacinie, reguł, 
wyjątków, których potrzeby i tercyaner jeszcze nie 
pojmuje, młodociany umysł prjygnębia, zamiast mu 
ułatwiać normalny rozwój. Dwie deklinacye z cztere­
ma przypadkami, trzy konjugacye (podług Schmitza) i 
kilka . nieregularnych słów, oto wszystko, co chłopiec 
ma się we francuzkićm do nauczenia. Realne szkoły 
podług tych zasad mnićj więcćj już urządzone i nowe 
te zasady coraz więcćj zyskują zwolenników. V szy- 
stkie prawie dowody przemawiające za utrzymaniem 
starego klasycyzmu po gimnazyach w tćj rozciągłości 
co teraz, zbić można zdaniem, że język łaciński jest 
wprawdzie histeryczną, ale nie pedagogiczną nauk na­
szych podstawą, resp. że na pedagogiczną podstawę 
się nie tyle kwalifikuje jak nowsze języki.

Zarzucano, że filologig nowszych języków za nizko 
stoi, ale niestety ze strony filologów staroklasycznych, 
którzy now'éj filologii nie znają. W ogóle twierdzić 
można, że w najbliższych łatach nauczyciele nowszych 
języków z wyższćm filolog, wykształceniem bardzo będą 
poszukiwani i dla tego chciałbym na tutejszą katedrę 
nowszych języków zwrócić uwagę. Cztery razy na ty- i 
dzień mają tu seminaryum dla francuzkićj i angielskićj 
filologii i to po 1 godzinie dla ustnych i 1 godz. dla 
piśmiennych ćwiczeń.

Akademią rólnicza w Eldenie, jak to przed 
kilku miesiącami po dziennikach pisano, znieść mieli, 
tak licho stoi. Konkurencyi naszemu Żabikowu robić 
nie może. Profesorowie strrzy, przeżyci i dla tego 
też akademia ani pod względem teoretycznym ani pra­
ktycznym sprostać swemu zadaniu nie umie. Liczba 
uczniów w pojedyńczych półroczach (w obecnćm 20) - 
po temu.

Utrzymanie w Gryfii nie jest zbyt drogie. 
Pokój z opałem razem kosztuje na całe zimowe półro­
cze 30—38 tal. Obiady po 6, 7 i 8 sgr. ; za 3 sgr. 
table d’hôte z dwoma daniami a czasem i trzema. Zre- • 
sztą wszystko, jak ubranie, obuwie po cenach berliń- s 
skich. >

Stósunek pomiędzy uczniami a docentami jest na- ' 
der przyjazny, a w wielu razach można go nazwać ści­
słym. Jak po innych mniejszych uniwersytetach by­
wają tu bale profesorskie i akademickie, a niektórzy z 
prolesorów dają do domu swego uczniom przystęp. -

Kółko tutejsze polskie, znane wam ze swych 
sprawozdań, na ładne tory obecnie wchodzi, urządzając 
odczyty. Odczyty jak na początek były w ogóle do- i 
syć dobre i spodziewać się należy, że gdy ogół w nich ‘ 
zasmakuje i kilka wzorowićj opracowanych usłyszy, ! 
coraz lepsze będą. Zimą na czas ńiejakiś grono śpię- , 
w a k ów się utworzyło, które jednak po krótkićj, choć 
ładnemi owocami uwicóczonćj pracy czynności swe za- ■ 
wiesiło. Chybiło ono o tyle, że od razu na śpiew czte- ’ 
rogłosowy się rzuciło, a gdy ten nie zbyt dobrze się ’ 
udawał, zwątpienie nastało. Nam tu najprzód trzeba 
nuty dobrze poznać i śpiewać tymczasem chórem, żeby 
melodye poprawnie wyśpiewać się nauczyć. Tę pod­
stawę trzeba wprzód sobie zyskać, żeby przejść 
ze skutkiem do śpiewu czterogłosowego, należącego już 
do pola harmonii. Przejście to każdy pojedyńczy czło­
wiek i każde towarzystwo robi, choć może nie zawsze 
z samowiedzą; najpierw jednę melodyą się schwycić 
nauczy, a późnićj dopićro dwie i kilka melodyi obok 
siebie idących rozróżnić i w stósunku swym wzajemnym 
ocenić.

W ostatnim czasie dużo ruchu

NIEMCY.
w Berlin, 29 sierpnia. Kreuz-Ztg. zapi­

suje dzisiaj nader ważną wiadomość, która naturalnie 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia. Otóż zaraz po zebra­
niu się niemieckiego parlamentu, co około 18 paździer­
nika nastąpi, ma być ponowionym wniosek zmarłego 
niedawno deputowanego Hoverbecka, żądający jak wia­
domo, aby członków parlamentu w czasie trwania ka- 
dencyi^ nie wolno było aresztować i osadzać w więzie­
niu. . Zmarły Hoverbeck motywował wniosek swój tćm, 
że nie. zgadza się to z godnością parlamentarnego ciała, 
aby więziono jego członków. Zdania tego nie podziela 
pewna część liberalnego stronnictwa i dla tego w ra­
zie ponowienia wniosku spodziewać się należy rozbicia 
liberalnego stronnictwa parlamentu. Stronnictwo po­
stępowe mianowicie nalegać będzie na przeprowadzenie 
powyższego wniosku.

Na zjeździe prawników niemieckich, jaki od dni 
kilku obraduje w Norymberdze, powzięto jednogłośnie 
bardzo ważną uchwałę a mianowicie: „W szelki obo­
wiązek świadczenia upada, skoro przy 
piśmie peryodycznóm odpowiedzialny 
redaktor odpowiada jako sprawca, jeżeli 
zaś to nie ma miejsca lub sprawa nie dotyczy peryc- 
dycznego pisma, redaktor, nakładca lub drukarz wol­
nymi są od obowiązku świadczenia.“ Zdaje się, że po 
uchwale zjazdu dziennikarzy a obecnie prawników nie­
mieckich, nie ulega już wątpliwości, iż przymus świad­
czenia osob trzecich i ich odpowiedzialność zniknie 
w prawie praso wćm, i za wszystko odpowiadać będzie 

; tylko redaktor odpowiedzialny.
Germania donosi, że w Duisburgu nakazała 

! rejeneya zamknąć katolicki pensyonat dla dziewcząt 
j w dniu 1 kwietnia 1876, bez podania powodów. Do 
; pensyonatu tego uczęszczało 110 uczennic a tak rniej- 
1 ska inspekeya szkólna jak i rejeneya uznały były po- 
i trzebę. żeńskiego pensyonatu w Duisburgu. G e r - 
i mania zresztą polemizuje dalćj przeciw „żydostwu“ 
nurtującemu zdaniem jćj społeczeństwo europejskie, 
i zapisuje, skrzętnie wszelkie ważniejsze wypadki na 
polu, walki kościelno-państwowćj, które ograniczają się 
chwilowo na procesach i egzekucyach duchownych.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 28 sierpnia. Jak przewidywano, 

nie obeszło się na zwołanym co dopićro sejmie kroa- 
Ckim bez demonstracyi na korzyść powstania hercogo- 
wińskiego. Zaraz na pierwszćm posiedzeniu wystąpił 
przywódzca stronnictwa narodowego Makanec z inter- 
pelacyą, czy ban kroacki zażąda 100,000 złr. na utrzy­
manie uciekającej ludności i czy rząd zamyśla przed­
siębrać środki pomocy lekarskićj dla rannych powstań­
ców ? W. motywach tej interpelacyi, ograniczającćj się 
do obowiązków humanitarnych w obec ofiar ucisku 
tureckiego, stwierdza Makanec wspólność narodową 
z ludnością słowiańską pod rządem tureckim, wspól­
ność, — która nakłada obowiązki na dynastya pa­
nującą.

Myśl tę wyrażono także poniekąd w projekcie a- 
dresowym, przedłożonym na dzisiejszćm posiedzeniu 
przez odnośny wydział a będącym odpowiedzią na re­
skrypt królewski, odczytany przy otwarciu sesyi sej­
mowej. Projekt ten parafrazuje w óśmiu punktach 
rzeczony reskrypt królewski, dotyka następnie kwestyi 
projektowanego wcielenia Dalmacyi i daje wyraz oba­
wie, że działalność sejmu może być zamącona smu- 
tnemi wypadkami w sąsiednim kraju, wypadkami“ które 
dziś już dają się uczuwać.

Obawy te mogą być złagodzone jedynie zaufaniem 
w rycerską wspaniałomyślność cesarza i nadzieją, że 
rząd cesarski stanie wspólnie z potężnymi sprzymie­
rzeńcami w obronie interesów humanizmu i przyczyni 
się, zapewniwszy rozwoj narodowy przywiedzio­
nym do rozpaczy sąsiadom i braciom do utrzymania po­
koju europejskiego. Rozprawy nad projektem, odro­
czono do jutra. Następnie odpowiadał ban na wniesioną 
przez dep. Makaneca interpelacyą co do wspierania 
wychodźców i rannych z Hercogowiny., Ban oświad­
czył, że sprawa ta nie należy do zakresu jego działa­
nia i zrobił przy tćj sposobności uwagę opozycyi, że 
ta stawiając nierozważne wnioski, sprawia tylko kłopot 
sejmowi.

FRANCYA.
w ParyiB, 27 sierpnia. Sprawozdania jakie rząd 

otrzymał od prefektów o przebiegu obrad rad jeneral­
nych, zaświadczają wszystkie jednozgodnie, że wszy­
stkie rady jeneralue oświadczyły się za konstytucyą 
z 25 lutego i życzą sobie zupełnego jćj wprowadzenia 
w. życie. Jakie te sprawozdania zrobiły wrażenie na 
ministra Buffeta, nie wiadomo, tyle tylko pewna, że 
jeżeli wiceprezes gabinetu będący zupełnie pod wpły­
wem papiezkićj nuneyatury, dalćj postępować będzie 
na obranćj przez siebie drodze, zwalić może na kraj 
nowe i wielkie zaburzenia. Orleaniści, którzy ciągle 
jeszcze mają nadzieję — Union wypowiada to otwarcie 
— posadzić hr. Paryża na tronie, zdają się /¡popierać 
p. Buffeta, tak że przy zebraniu się ponowhćkn Izby 
w listopadzie większość z 25 lutego, od którćj już 
Naquet, Ludwik Blanc i towarzysze odpadli, własne 
tylko popierając interesa, nie będzie już prawdopodo­
bnie zupełną. Bonapartyści szczególnie niezadowoleni 
wielce z obrad rad jeneralnych, gdyż cesarstwo uznano 
już ogólnie za bezużyteczne, i wszystko zwróciło się 
do zachowawczćj rzeczypospolitćj. Rouher i przyjaciele 
jego posłali skutkiem tego deputacyą do Arenenberg, 
celem naradzenia się, czy by nie trzeba było uciec się 
do. nadzwyczajnych środków, bo inaczćj wszystko bę­
dzie straconćm. Jak najbliższe ukształtują się wypadki, 
przewidzieć trudno, bo nie wiadomo czy minister Buf­
fet, będący w wielkich łaskach u Mac-Mahona, zechce 
oprzeć się żądaniom papiezkiego nuneyusza, i czy or­
leaniści pozwolą się dlużćj jeszcze za nos wodzić pa­
nom Buffet i Broglie, którzy łudzili ich dotąd [popie-

czasie dużo ruchu. w Gryfii było. 
Od 18 do 22 sierpnia gościł tu zjazd (czwarty) nie­
mieckich leśników. Mimo że^posubność zwiedzenia

Rugii i w ogóle północnych wybrzeży swój ojczyzny 
ciągnąć powinna, stósunkowo mało się zebrało, bo 132. 
Kilka posiedzeń urzędowych i uczt było punktem kul­
minacyjnym^ uroczystości zjazdu. Dla pouczenia się 
zwiedzono Eldenę, uniwersyteckie lasy i warsztaty okrę­
towe pod Gryfią a podróż wspólna do Stubbenkamer 
na Rugii zakończyła uroczystość.

Obecnie goszczą w Gryfii dwa pułki wojska 14 i 
54; w tych pułkach znajduje się wielu Polaków, któ­
rych gwarzenie swobodne między sobą nieraz na ulicy 
mile nasze ucho spotyka. Pułki te przez trzy dni tu 
zostaną, bo w gryfijskim i przyległych powiatach od­
bywają się jesienne ćwiczenia wojskowe trzecićj dy- 
wizyi.

raniem hr. Paryża. Urzędnicy p. Buffeta występują 
ciągle jeszcze antirepublikańsko, a najlepszym tego do­
wodem prefekt departamentu Orne, który radzie gmin- 
néj Bellème zakazał postawić w sali obrad biustu rze­
czypospolitćj.

. Dziennik urzędowy zamieszcza następującą notę: 
„Minister wojny otrzymał niedawno pewną ilość próśb 
rezerwistów z r. 1867, żądających zwolnienia ich od 
tegorocznych ćwiczeń. Przypominamy dla tego, że 
wedle brzmienia ministeryalnego okólnika z 7 sierpnia 
żaden rezerwista z r. 186 7, prócz poniżój wymienio­
nych, nie może być zwolnionym od obowiązku, jakie 
nań prawo rekrutacyjne nakłada a minister wojuy po­
stanowił nie uwzględnić żadnćj prośby opierającćj się 
na osobistym interesie. Na mocy ministeryalnego okól­
nika zwolnieni są od ćwiczeń: 1) Młodzi ludzie armii 
krajowćj, którzy w skutek wyjątkowego swego położe­
nia zapisani zostali do kategoryi „nie do użycia.“ Sa 
to rezerwiści zatrudnieni w służbie kolei żelaznych^ 
telegraficznćj i administracyi poczt. Wszyscy urzę­
dnicy i ajenci marynarki i kolonii, oraz cały personał 
zatrudniony w wojskowych portach, arsenałach i zakła­
dach marynarki. Leśnicy, osoby mieszkające za gra­
nicą, byli uczniowie szkoły politechnicznćj i leśnćj, 
Kartuzi, Trapiści i bracia Saint Jean de Dieu w Nan­
cy. 2) Podpory rodzin. 3) Rezerwiści należący do 
korpusu sług policyjnych miasta Paryża. 4) Rezerwi­
ści mieszkający w Algierze. 5) Rezerwiści nawiedzo­
nych powodzią departamentów południa, których do- 
wódzcy korpuśni zapisali w listę mogących pozostać 
w domu.“

Wedle Temps pochowanie zwłok Micheleta na 
cmentarzu Montparnasse nie odbędzie się jeszcze w 
przyszły poniedziałek, bo nie dopełniono jeszcze wszy­
stkich prawem przepisanych formalności. Tym sposo­
bem, mają zwłoki sławnego historyka i myśliciela przy­
wiezione być dopiero za dwa lub trzy miesiące do Pa­
ryża. Być może, że rząd umyślnie robi trudności z 
obawy demonstracyi na rzecz wolności. Dzień 4 wrze­
śnia, w którym ogłoszono trzecią rzeczpospolitą Fran­
cy), ma być obchodzonym skromnie i bez żadnych pu­
blicznych owacyi. Minister Buffet nie chce zezwolić 
na publiczne uczczenie ogłoszenia w kraju nowćj formy 
rządu i wydał już ku temu podobno bardzo ostre roz­
porządzenia.

Co do pielgrzymki niemieckich katolików pod prze­
wodnictwem hr. Stollberga do Lourdes, przesłał mini­
ster Buffet rozkaz do prefektów, aby nie zezwalali na 
żadne demonstracye na ulicach.

W dniu 5 września zbiera się w Troyes kongres 
republikańskićj prasy. Na kongres ma zjechać prócz 
wielu dziennikarzy i p. Gambetta. Przedmiotem obrad 
będą przyszłe wybory, prawo prasowe i zniesienie stanu 
oblężenia.

SZWAJCARYA.
« ,

w Genewa, 25 sierpnia. Z jakie 400 osób 
zebrało się na dworcu, aby powitać przybywającego 
tu eksprezydenta Thiersa, któremu nie udało się tym 

; sposobem zachować incognito. Okrzykami: „Vive 
• Thiers ! Vive l’ancien président de la République fran- 
; caise!“ powitano wysiadającego z wagonu i zaprowa­

dzono w tryumfie do hotelu Beau-Rivage, gdzie dlań 
już. naprzód zamó viono pokoje. W towarzystwie p. 
Thiersa była jego żona, panna Dosne i Barthélemy 
St. Hilaire. W poniedziałek przyjmował były prezy­
dent liczne wizyty a wieczorem cały hotel i ogród ilu­
minowano świetnie na uczczenie dostojnego gościa. •— 
Towarzystwo Fanfare française uczciło byłego naczel­
nika Francyi serenadą a deputacya francuzka dzięko­
wała mu za usługi oddane Francyi. P. Thiers podzię­
kował serdecznie za te owacye a w przedmowie do 
deputacyi podniósł, że dzieło, które ma być trwałćm, 
dłuższego potrzebuje czasu. Nie należy zrażać się ni- 
czćm, ale. na każdym kroku widać jeszcze we Francyi 
wielkie niedostatki i długićj trzeba będzie jeszcze pracy 
aby utrwalić i na silnych oprzeć podstawach rząd kraju.

HERCOGOWINA.
w Stan rzeczy na półwyspie bałkańskim obraca 

się około dwóch kwestyi: czy powstańcy zgodzą się na 
dyplomatyczne pośrednictwo mocarstw i czy Śerbia i 
Czarnogóra wezmą lub nie udział w akcyi wojennćj.

Porta, jak wiadomo, przyjęła pośrednictwo mo­
carstw, pośrednictwo, które nie ma bynajmnićj owego 
uprzedzającego i przyjaznego Turcyi charakteru, jak 
to.starali się rozgłosić nowiniarze carogrodzcy. Z pó­
źniejszych telegramów, stanowiących niejako poprawną 
część urzędowych depesz carogrodzkich przekonaliśmy 
się,, że konsulowie trzech mocarstw północnych mają 
sobie polecone zapewnić, — że „te mocarstwa dołożą 
starań, by Porta uczyniła zadość uprawnionym życze­
niom ludności chrześciańskićj i że Porta przyrzekła 
dać posłuch, tym skargom, które uznane zostaną za 
usprawiedliwione.“ Doniesienie to trochę inaczćj“ się 
przedstawia niźli ofieyalna depesza turecka, wedle któ­
rćj konsulowie mieli sobie polecone wszelkich dołożyć 
starań, aby wybić powstańcom z głowy nadzieję po­
mocy na zewnątrz, zamilczywszy zarazem, że przedsta­
wicielom mocarstw polecono zbadać skargi ludności 
chrześciańskićj.

W ten sposób postawiono niejako zasadę, że mo­
carstwa uznają skargi powstańców i pragną zaradzić 
im kosztem prawa zwierzchniczego Turcyi. Zasada sa­
ma atoli nie na wieleby się przydała powstańcom, oni 
domagają się namacalnych rękojmi i tu rozpoczynają 
się trudności pośrednictwa dyplomatycznego. Powstań­
cy- nie zaniedbają się na to powołać, że Porta dawała 
już, pp kilkakroć i to uroczyście i za wstawieniem się 
mocarstw różDe przyrzeczenia ludom chrześciańskim, 
przyrzeczenia te jednakże pozostały do dnia dzisiejszego 
martwą literą. Wskafą niezawodnie na to, że Porta 
w potrzebie przyrzeka wszystko, gdy zaś minie nie­
bezpieczeństwo, cofa się, i że mocarstwa nie starały 
się nawet zniewolić WPortydo wypełnienia danych 
przyrzeczeń.. Niemnićj będą mieli powstańcy niejedno 
do zarzucenia przpciw zawieszeniu broni, będącemu ko­
niecznie przedwstępnym warunkiem układów pokojo­
wych, zawieszenie broni bowiem w dzisiejszym stanie 
rzeczy może być tylko z korzyścią dla Turcyi.

Urzędowy organ Czarnogóry Glas Czar no­
go r c a, w ścisłych pozostający stósunkach z kołami 
kierującemi powstaniem zapowiedział w artykule, z 
którego głównym wątkiem zapoznaliśmy czytelników 
w niedzielnym numerze pisma naszego, że dyplomaty­
czna interweneya na nic się nie przyda, powstańcy bo­
wiem nie zadowolą się li przyrzeczeniem mających się 
przeprowadzić reform. Toż samo piszą angielskie i 
częścią austryackie dzienniki i dziś już przyrównywują 
prace odnośnych komisarzy z pracą Penelopy. —“ 
Wspomniony organ czarnogórski mówi, że wola naro­
du będzie w tćj mierze decydującą. Ks. Mikołaj za­
pewniał zresztą zawsze i wszędzie, że stanie na czek
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■walki toczacéj się w imię wolności, a jeśli słowa księ­
ciu nie są czczemi frazesami, możemy bjć pewni, że 
w razie nieudałego pośrednictwa mocarstw, zastępy 
czarnogórskie zmierzą się na nowo z sztandarami pół­
księżycowemu .,

Odgłos wojenny, będący dziś hasłem calćj Czar­
nogóry, żywe znajduje echo w Białogrodzie. Oficyalny 
vfdovdan zomieścił w przededniu otwarcia skup- 
czyny artykuł, przepowiadający bezskuteczność akcyi 
dyplomatycznój mocarstw północnych i oświadczający 
eię za koniecznością połączenia wszystkich Serbów tu­
reckich w jedną organiczną całość. Zarazem donosi 
dziennik urzędowy, że spuściznę po. prowizorycznym 
dzisiejszym gabinecie obejmie Risticz. Gdyby Ri- 
sticz stanął rzeczywiście na czele gabinetu, w takim 
razie położenie rzeczy wyjaśniłoby się należycie; na­
zwisko to byłoby niezawodną rękojmią emancypacyi z 
pod potężnych wpływów zagranicznych i zwycięztwa 
stronnictwa czynu w Białogrodzie. Zresztą donoszą z 
stolicy eerbskićj, że już 27 bm. cała siła zbrojna Ser­
bii była gotową do wymarszu, a ponieważ tego samego 
dnia zebrała się skupczyna, przeto z niecierpliwością 
oczekujemy bliższych z Serbii wiadomości.

Wedle dat, jakie mamy dzisiaj pod ręką, nie tyl­
ko, że nie możemy mieć prawa mówienia o blizkićm 
uspokojeniu Bośnii i Hercogowiny, lecz owszem wiele 
zdaje się zatćm przemawiać, że już w najbliższćj przy­
szłości ujrzymy Serbią i Czarnogórę jako nadające no­
wy» groźny charakter ruchowi na półwyspie bałkańskim.

Austryacko-węgierski delegowany dla układów po­
kojowych, jeneralny konsul Wassich i rosyjski delego­
wany, konsul Jastrebow, przybywają dnia 31 bm. do 
Raguzy, gdzie się zjadą z niemieckim pełnomocnikiem 
baronem Liehtenbergiem. Umocowany francuzki je­
neralny konsul Devienne i reprezentant włoski, konsul 
Durando, udają się z Serajewa wprost do Mostaru, 
gdzie odbędzie się prawdopodobnie zjazd wszystkich 
delegowanych. Wedle depesz carogrodzkich miano­
wany nadzwyczajnym komisarzem W. Porty prezydent 
rady stanu, Sever pasza, odpłynął już do Kłecka. Ró­
wnocześnie prawie zebrali się w klasztęrze Kosirewo 
(a jak z innćj donoszą strony w klasztorze Duże) na 
granicy czarnogórskićj przewódzcy powstania boś nia- i 
cko hercogowińskiego dla ukonstytuowania rządu na- j 
rodowego i wybrania tegoż naczelnika. 1 Do tćj chwili i 
niewiadomo nam, jakie zapadły tam uchwały i kogo ' 
wybrano głową rządu narodowego, najwięcćj jednakże . 
widoków na naczelnika rządu miał mieć znany nam ' 
Lubratowicz. Z Raguzy donoszą pod dniem 27 sier- i 
pnia, że usposobienie powstańców w obozie pod kla­
sztorem Duże jest pełne zapału, o złożeniu broni nie 
ma ani mowy, co żyje zdecydowanóm jest walczyć do 
upadłego przez całą zimę. W nieobecności Lubra- 
towicza, który pospieszył na sejmik do Kosirewa, 
objął naczelne dowództwo nad powstańcami, oblegają­
cemu Trzebinią, Łuka Petrowicz. Do N. Wiener 
Tagblatt telegrafują z Raguzy: „Prowizoryczny 
rząd narodowy już się ukonstytuował. W obozie po­
wstańczym panuje zapał i pewność siebie. Nie brak 
ani broni ani amunicyi, ani zapasów żywności.“ Do 
tego samego dziennika donoszą pod dniem 27 z Ce- 
tynii, że o zaprzestaniu walki ze strony powstańców 
nie ma ani mowy. Nikt tam nie łudzi się nadzieją po­
wodzenia mi6yi pokojowej konsulów zagranicznych.

O potyczce pod Volujaczem, stoczonej pod dniem 
21 sierpnia, donoszą co następuje: Dnia 21 o godzi­
nie 6 z rana wyruszyło 150 powstańców pod dowódz­
twem mianowanego przed kilku dniami naczelnym wo­
dzem Serba Lubratowicza z klasztoru monastirskiego 
ku Volujacz, małej na drodze prowadzącej z Monastiru 
do Trzebinii wiosce. Lubratowicz zamierzał połączyć 
się z nadciągającymi z Zuby 300 powstańcami i ude­
rzyć wspólnemi siłami na Trzebinią. Około godziny 
8 stanął Ljubibraticz pod Volujaczem i rozłożył swój 
oddział na pagórku, dominującym nad drogami roz­
chodzącemu się ztąd do Monastiru, Trzebinii i Zuby. 
Wkrótce potćm ukazał się na drodze wiodącćj z Trze­
binii oddział wojska tureckiego i rozpoczął strzelać na 
powstańców. Po dziesięciu minutach strzelania poczęli 
cofać się Turcy, udając ucieczkę, przyczćm chodziło 
im o to widocznie, by zwabić za sobą przeciwników. 
Ci jednakże nie dali się ściągnąć w zasadzkę i pozo­
stali na swćm stanowisku, co widząc Turcy rozwinęli 
cały swój front. Mając w centrum regularne wojska, 
na lewem i prawem skrzydle redifów, ruszyli z roz- 
winiętemi sztandarami i z okrzykiem: „Allahi, Allah“ 
przeciw pagórkowi. Powstańcy odparli zwycięzko 
pierwszy atak. Turcy jeszcze po dwakroć szli do 
szturmu, w tćm nagle przerwali o godzinie 1 po poł. 
walkę i cofnęli się do miasta. Powstańcy całą jeszcze 
godzinę oczekiwali na oddział zubański, a gdy ten nie 
nadszedł z powodu, jak się pćźnićj pokazało, iż spo­
tkał się po drodze z oddziałem tureckim, cofnął się w 
porządku do klasztoru monastirskiego. Powstańcy w 
utarczce tćj stracili trzech zabitych, Turcy zaś przy­
znali się do 12 zabitych i tyluż rannych. O godzinie 
3 wkroczyli powstańcy do klasztoru monastirskiego. 
Klasztor ten jest jaby stworzonym na główną kwaterę 
powstańców; leży tuż na samćj granicy austryackićj i 
opanowuje arogę prowadzącą z Dalmacyi do Trzebi­
nii. Jest przy tern obszerny i może około 1000 po- 
mieśsić osób. Otoczony silnemi murami, może posłu­
żyć za schronienie obronne.

Półurzędowa wiedeńska Pol. Cor. taki daje o- 
braz chwilowego ruchu powstańczego w Hercogowinie :

Oddziałami powstańczemi pod Trzebinią dowodzą 
Ljubratowicz i Łuka Petkowicz, oddziałami operują­
cemu pod Newesinią Pako Pawłowicz, oddziałami mię­
dzy Gacko i Bilek pop Simunicz.

Skrawek kraju wzdłuż grani 3y austryackićj między 
Narentą i Popowopoljem ,wolnym jest w większćj czę­
ści od powstańców i tylko tu i owdzie pokazują się 
drobne oddziałki.

Stolacz i Lubinję obserwują silne oddziały po­
wstańcze, komunikacya jednakże między obydwoma 
temi miejscowościami jest wolną.

Dabra i Fatnica są najzupełnićj w ręku powstań­
ców; to samo da się powiedzieć o okręgu Newesinii, 
z wyjątkiem wsi Casaby. Na południu i wschodnićj 
stronie są dotychczas w posiadaniu tureckiem wsie Bi- 
lek i Niksicz, niemnićj pas Duga.

Bilek, Trzebinia i Niksicz są szczelnie obsaczone 
przez powstańców. Jest nadzieja, że Niksicz dostanie 
się wkrótce w ręce powstańców.

Powstańcy uważają po zajęciu przez nich Krsta- 
czu i spodziewanćm poddaniu się Niksiczu, *pas Duga 
jako taki, który Turcy nie zdołają utrzymać.

Między Piva i Gacko zajęli powstańcy 12 blok- 
hauzów tureckich.

W Krętaczu złożyło broń 200 żołnierzy tureckich, 
w Vojnicy zaś 400 bośniackich baszibozuksów.

Okręgi: Zubczy, Banjaui, Rudinze, Drobnjak, Piva, 
Saranci, niższćj Vassowic i Belopolje uważać należy 
jako najzupełnićj objęte powstaniem.

Z przedstawienia powyższego łatwo eię przekonać,

że na południu i wschodzie Hercogowiny położenie 
Turków wielce jest krytyeznem.

W obec niegodziwych środków komunikacyjnych 
niemnićj niekorzystnych stosunków terenu, zgniecenie 
powstania wymaga rozwinięcia daleko większych sił, 
niźli to dotychczas miało miejsce.

Referat nasz dzisiejszy uzupełniamy kilku depe­
szami, odnoszącemu się do wypadków hercogowińsko- 
bośniackich:

Białogród, 29 sierpnia. Turcy wymordowali 
przedwczoraj w klasztorze Bukownik zgromadzonych 
na nabożeństwo Serbów, kobiety i dzieci. Kto mógł, 
chronił się za granicę serbską. Dziś cały paszalik No­
wego Bazaru ¡objęty powstaniem. Oddział składający 
się z 1000 blisko powstańców uderzył pozapszeszłćj 
nocy na miasto Priboj nad Lim i spalił je. Obok tego 
zajęli powstańcy bardzo ważne stanowisko na drodze 
carogrodzkićj.

R a g u z a , 29 sierpnia. Żandarmi zatrzymali na 
granicy 7 powstańców, między tymi 3 Garybaldczyków. 
Jeden żandarm został zabity; powstańców związanych 
dostawiono do Raguzy.

Cetynia, 28 sierpnia. Powstańcy oblegają 
Drissę. Wczoraj przyszło do starcia pod Kolaszinem, 
w którćj zabrano 400 wołów i 1500 owiec. W jnnćj 

pod Yassowicem padło 6 powstańców i 25potyczce
Turków.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. M. Aleksandro­

wicza z Grodziska marek trzy fen. pięćdziesiąt ze skarbonki 
na ten cel przeznaczonój.

Ostatnie telegrasasy*
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 sierpnia. Korespondencye Ha- 
vasa donoszą z Konstantynopola, że 3 — 4 ty- 

Serbów przeszło granicę i obozuje pod 
Kilka innych oddziałów Serbów stara

wywołanie powstania w Bułgaryi.

siące
Nowi.
się o

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 30 sierpnia.

rzym- i
- 170 !

sławnego — 7693 12lt9°/0), greko-unitów — 679 (0,2ł%), 
sko-katolików — 172,174 (60,„%), ormiano-gregoryau 
(O,o6°/o)i protestantów — 15,159 (ó,3°/0), etarozakonnyeh — 89,838 
(31,,3 /0), mahometan — 54 (O.ol°/o), starowiercow - 49 (O,Oi°/oh
W roku sprawozdawczym urodziło się 18,023 dzieci, z nich 
chłopców — 9139 i dziewoząt —8884, co stanowi 100 nowona­
rodzonych chłopców na 97,12 dziewcząt. W porównaniu z 1873 
rokiem ogólna cytra nowonarodzonych powiększyła się o 181. 
Na 100 osób ludności miasta przypadało 6,3 nowonarodzonych, 
z nich płci męzkiój 3,a i żeńskićj 3„. Z liczby nowonarodzo­
nych było z prawego łoża 10,472 (58„®/0) i z nieprawego — 
7551 (41,9°/0\ Liczba zmarłych wynosiła 15,439 osób (w poró­
wnaniu z 1873 rokiem mniój 2143), w tćj liczbie mężozyzn 7,933 
i kobiet 7507; w taki sposób na 100 zmarłych mężczyzn przypa­
dało 94, kobiet. Największa śmiertelność przypadała na wiek 
od 1 miesiąca do 1 roku, wynosząc 42,4°/0 i od 1 roku do 5 lat 
(7,2°/oł, poczem stopniowo się zmiejszała do 20 lat, od któ­
rego to wieku powiększała się do 40 lat — wynosząc 4,2 
®/0 i znów stopniowo się zmniejszała, tak że w wieku od 105 
do 110 lat wynosiła O,00ts0lo- Jeden umarły przypadał na 18,5 
mieszkańców i na 1„ nowonarodzonych. Małżeństw zawarto w 
roku sprawozdawczym 3035, w porównaniu z 1873 r. więoój o 
56; jedno małżeństwo przypadało na 94,, mieszkańców.

— * Sprawca spełnionego w Warszawie morderstwa 
na śp. Grodzickiej, o czóm donosiliśmy przed paru dniami, 
znajduje się w rękach sprawiedl. Podejrzenie z samego poozątku 
rzucono na stróża Grodzickiój, jak się okazało było uzasadnione. 
Poszlakowany o zbrodnię i zaaresztowany stróż Józef Łysonie- 
wski, pomimo że na jego ubraniu znaleziono ślady krwi, i że 
nie umiał usprawiedliwić się z czasu, wytrwale się. zapierał. 
Wówczas do jego celi, w kt >rćj był osadzony, zamknięto agen­
ta policyjnego, który udająo przed nim zbrodniarza, dla zyska­
nia jego zaufania, wydobył przyznanie. Ponieważ jednak takie 
przyznanie się pozasądowe nie miałoby znaczenia prooedurą wy­
maganego, chociażby nawet sprawcę powoływał agent, przeto 
tenże skłonił obwinionego, by napisał kartkę do swego brata, 
wzywdjąo go do przybycia pod okno aresztu, zkąd mu wyrzu­
ci kartkę zawierującą ważną wiadomość. Kartkę tę wyniósł 
agent polioyjny a doręczono ją bratu. Na godzinę w kartce o-

- znaczoną przybył brat obwinionego pod okno i wtedy Łysonie- 
, wski kartkę mu wyrzucił; ukryoi agonoi policyjni w tejże etawi- 
: li przytrzymali brata, i odebrali mu tę kartkę, w którćj byta 
’ iuformacya, gdzie pieniądze zagrabione u śp. Grodzickiój zo- 
! stały ukryte. Następnie polioya ulała się na miejsce w kartoe 
i oznaczone i kwotę 6,550 rubli znalazła. Pomimo tego jednak 
ł obwiniony zapierał się, że kartkę wysłał, a brat, że otrzymał 
i kartkę wzywającą go do przybycia pod okno; na przedstawie- 
1 nie dopiero sędziego referenta, że nie powinien tak niegodzi- 
;■ wego brata oszczędzać — brat przyznał, że kartkę otrzymał, 
i W obec więc dowodu materyaluego i zeznania brata, obwinio- 
> ny do zbrodni się przyznał. Tłumaozył się dalćj, że kiedy Gro- 
j dzioka uderzyła go w twarz, w uniesieniu rzucił się na nią 
: i uderzył, a kiedy ta omdlona upadła na ziemięj zamordował, 
i a następnie dla zatarcia śladów^ upozorował samobójstwo, 
i Morderoa jest żonaty, dzietny, dwadzieśoia kilka lat wieku 
i liczący.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 3J sierpnia Raj- 
' munda wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Świętosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 10, zachód o godzinie
- 6 minut 50.

Nów dnia 31 sierpnia o godzinie 1 po półnooy-
Dnia 31 sierpnia 1299 śmierć Leszka Czarnego. — 1538

i Kokoszą wojna. — 1559 hołd mistrza infrauokiego, — 1579 zdo- 
i bycie Połocka. __________________

- * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
Karola Szulca marek trzy z następująnćtn pismem:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Podzielając zdrową myśl korespondencyi „z miasta“ zamie- 
nój w nr. 197 Dzień. Pozn. tyczącćj się pomnika śp. dr. 

Libelta, dołąozam 3 marki.
Lepsza pamięć Rodaka 
W nauce zawsze żyjącój,
Niźli Piramida wysoka ;
Dla naszej młodzieży uczącej.

K a r ó 1 S z u 1 c j
kupiec z Wodnej ulioy.“ 

razem złożono dotąd marek 2188 fen- 95 i 17 guld.
— * Czytamy w „Czasie“, co następuje: •

„Aby uchylić wpływ pisma p. Kraszewskiego, który 
zalecał wystawienie pomnika Libeltowi w Krakowie, re­
dakcje Dziennika i Kuryera Poznańskiego wzy­
wają obywateli do zebrania się dnia 2 września w sali 
bazarowćj w Poznaniu celem .wyboru komitetu pomniko­
wego i zbierania składek.“

Myli się Czas, pisząc w powyższy sposób. Nie dla uchy- 
lenia wpływu pisma p. Kraszewskiego, ale dla nadania należy­
tego biegu calćj tćj sprawie odbędzie się zebranie dnia 2 wrze­
śnia. Na zebraniu tćm roztrząsaną będzie propozycya p. Krasze­
wskiego podobnie jak inne tćj sprawy dotyczące. P. Krasze­
wskiemu wdzięczni jesteśmy, że pismem swćm znaglił niejako 
nas do nadania tćj sprawie należytego biegu.

_ * Na nagrobek dla śp. pułk. Borzęckiego otrzyma- 
liśmy od p. Madalińskiego z Łgowa marek dziesięć; razem 
złożono dotąd marek 36.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zamel­
dowano w czasie od 22 do 28 bm. 47 urodzeń i 35 przypadków 
śmierci. W tymże czasie zawarto 6 ślubów.

— * Na oczach tutejszego nauczyciela muzyki przy 
zakładzie Ludwiki p. Flux utworzyła się katarakta, poeią- 
gająoa za soba, jak wiadomo, bez natychmiastowej pomocy u- 
tratę wzroku.’ Okulista tutejszy p. dr. Jarnatowski podjął 
się więc operacyi i tak szczęśliwie jćj dokonał, że jast nadzieja, 
iż p. Flux w niezadługim czasie wzrok odzyska.

— * Jak Ostdeutsche Ztg. donosi, zniosła podobno król, 
regeneya tak zwany „alumnat ubogich“ (Bettler-Alumnat) w 
Trzemesznie. Wiadomość ta zdaje się nam być nie prawdziwą, 
bo żadnego „Bettler-Alumnat“ w Trzemesznie nie ma jest am 
Alumnat fundacyi śp. ks. opata i biskupa Kosmowskiego dla 
uczącej się młodzieży szkólnćj — lecz nie żebraków.

— * Doniesienie policyjne. Znaleziono na Wilhelmo- 
wskim pLcu franouzko-polski słownik, na Wilhelinowskićj ulicy 
klucz, na alei dwa klucze, na Działowym placu torebkę z rze­
czami, na Fryderykowskićj ulicy portmonetkę z 75 fen., port­
monetkę z kilku 20 markówkami i drobnsmi pieniędzmi.

— * Na targ remontowy odbyty w Pniewach dnia 27 
bm., dostawili okoliczni właściciele dóbr 45 koni, z których 
jednak komisja wojskowa tylko 13 koni kupiła ponieważ prze­
ważna ich liczba miała tylko 2 lata. Przecięciowa cena konia 
dochodziła do 675 Jif — Z Pniew donoszą do Pose ner Ztg. 
dla przestogi dła innych, co następuje: Krawiec tamtejszy _B. 
złożył sobie przy wielkićj oszczędności i nadzwyczajaćj pilności 
w kilku latach 300 tal. i to w pieniędzaob papierowyoh. Po­
nieważ przez rok cały żadnej nie czytuje gazety, przeto dowie­
dział się dopiero w tych dniach mimochodem, że pewne pienią­
dze papierowe cofnięte zostały. Przestraszony tćm biegnie do 
domu, by oszczędzone swe pieniądze na brzęczącą zamienić 
monetę. Lecz któż opisze przestrach krawca, gdy w schowaniu 
znalazł, podarte przez szczury i myszy kawałki papieru żadnćj 
nie mające wartości!

— * W dniu 27 bm. okradziono kościół katolicki w 
Trzemesznie. Złoazićj za pomocą świdra otworzył obie skar­
bonki i wyjąt znajdujące się w nich pieniądze. 1 la zabrał pie­
niędzy, nie wiadomo.

— * Dowiadujemy się, pisze Gaz. Tor., że kilku oby­
wateli rólników z okolicy’ Torunia zamierza w końcu września 
urządzić targ na bydło rozpłodowe tu w Toruniu a raczćj wy­
stawić na jednym z tygodniowych targów tutejszych większy 
wybór rozpłodników na sprzedaż. Nie ograniczą się w tćm na 
samą rogaciznę, owszćm zamierzają wystawić zarazem owce, ba- 
rany, kiernozy i maciory.

— * W Gaikach zniszczył, jak pisze Gaz. Tor., pożar 
razem z dworem i bogatą biblioteką po ś. p. Tadeuszu Wo­
la ú ski m, ojou dziedziczki p. Józefowéj Ilowieokićj. Jak nam 
donojzą, ceniono wartość biblioteki na 8000 tai.

— * W celu obeznania się z ustawą o zarządzie mają­
tków parafialnych i przysposobieniu do nadchodzącego wyboru 
zarządu i zastępców parani odbędzie się w ciągu miesiąca wrze­
śnia kilka wieoów w dyecezyi thełmińskićj.

Dzień i miejsce tych zebrań późnićj, lecz zawsze dość 
wcześuie przed terminem, pisma publiozne ogłoszą.

Niemnićj z końcem przyszłego tygodnia wyjdzie z druku 
wyczerpująca i popularna: Nauka o zarządzie majątku 
kośoieinego według ustawy pruskićj.

— * Ludność Warszawy. Dziennik Warsz. pisze: 
Na dzień 2 stycznia 1874 roku w Warszawie liczyło się mie­
szkańców 279,502 giów płci obojćj; w ciągu roku przybytek 
w skutku przewyżki nowonarodzonych nad zmarłymi i przesie­
dlonych na mieszkanie z innych miejso i czasowo mieszkają­
cych wynosił 6321 osób i w taki sposób ludność Warszawy na 
1 stycznia 1875 r. doszła do 285,823 osób, w tćj liczbie stałych 
mieszkańców 197,766 (93,316 pici męzkiój i 104,450 żeńskićj), i 
niestałych 88,057 (42,3j7 płci męzkiój i 45,700 żeńskići, nie li­
cząc wojsk konsystujących w mieście w liczbie 16,652. W ogól- 
nćj liczbie mieszkańców miasta Warszawy było według stanów: 
szlachty — 32,476 (11 36° 0), duchowieństwa — 310 (’/i»0 0)» ohy- 
wateli poczesnych — 1,195 (O13°/o), kupców i handlujących — 
12,852 (4 5°/o), rzemieślników — 13,795 (4,33%), mieszczan — 
210,759 (73,71°/o)> stanu wojskowego prócz wojska — 7691 (2,69 
%) i cudzoziemców — 6745 (2.36°/o); według wyznań: prawo-

od p.

Nierogacizna nie zdołała zachować ostatnich cen, pła­
cono przeto tylko 54-6'J marek per 100 funt, wagi mięsa.

Interes co do cieląt opóźnił się nieco przez to, że wła­
ściciele za wysokie stawiali żądania; płacono bardzo dobrze za 
uie oeny.

Co do 8 kopów żądania tyły jak zwykle w piątki bardzo 
małe; za kilka sztuk, sprzedanych na konsumoyą miejscową, 
płacono stósownie do dobroci 20-24 marek per 45 tuntów wagi 
mięsa.

(A. E. Grohmana et Comp.) Lipsk, 28 sierpnia.
Z "powodu panującego obecnie niepomyślnego powietrza 

mało było tak sprzedających jak kupujących na giełdzie dzi­
siejszej.

Kupowano przedewszystkićm jęczmień, którego partye tak 
w starym jak nowym towarze po dobrych sprzedano cenach.

Zresztą był przebieg giełdy spokojny i cichy a płaoono za 
pszenicę 213—228, żyto 177—189, jęczmień 160—201, 
owies 156—180, groch 230 marek per 1000 kilo.

Mąka pszenna 00 31—32 marek pr. 100 kilo netto.
„ rżana 0 25—25.50 „ » n »

Wiadomości giełdowe.

&le£d«a poznańska, 30 sierpnia.
Poznan, 30 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3J®/ą list, zastawne —.—
4°/0 nowe listy zastawne 95.— pł., listy rentowe 97.—

ż.,

-f- Z Kołobrzeg», 28 sierpnia. Z każdej wycieczki 
do wód doahodzą Cię, Szanowny Redaktorze, korespoadeneye. 
Czemuż się dowiedzieć nie ma3z choć cośkolwiek o Kołobrzegu, 
który dla Wielkopolan jest najbliższem ustroniem dla ułatwio-

■ nćj komunikaeyi a potćm dla niejednego pewno tćż i najmil- 
1 szćin w swych wspomnieniach.

Od ostatniego mego tutaj pobytu — od lat dziesięciu — 
i zastałem w Kołobrzegu wielkie zmiany. Jedna część niedostę- 
J pnych piasków zamieniła się w miasteczko, zabudowane w same 
i misterne, śliczne wille. — Tutaj można najmować mieszkania 
1 po dość przystępnych cenach, — jeżeli gość się umie potar- 
f gować! Obok tych pałacyków znajdują się ogródki gustownie 
; urządzone jako i cały park w innym zupełnie porządku utrzy-
■ many, jak to czasu swego było. Liczba gości przechodzi już 

cztery tysiące. Pomerania i Brandenburgia najwięcćj ma swych 
przedstawicieli. — Towarzystwo polskie, o ile się na dwóch 
tańoująoyoh wieczorkach wzajemnie poznać dało, dochodzi do 
60 pań i do 30 mężczyzn. Znajduje się jeszcze kilsa familii, 
żyjącycb zupeinie na ustroniu, aby bez żadnćj rozrywki używać 
orzeźwienia Bałtyku i wyleżenia się na piasku.

* Każda część Polski jest tu reprezentowaną. Aczkolwiek 
jesteśmy dziećmi jednćj macierzy, przecież z powierzchowności 
zaraz poznać można panienki z pod zaboru rosyjskiego. Jest 
w nich coś ruchliwszego i cieplejszego... Czyżby sztywność i 
oziębłość niemieoka miała się odbijać i na naszych Wielkopo- 
lankach?

P. Gustaw Frieman dał nam dwa koncerta a swą grą za- 
ohwyoił nas, nadto udział naszej rodaczki z Lubelskiego z 
pięknym śpiewam jako tćż szczególna znajomość i umiejętność 
gry na fortepiinie pana G., który akompaniował — nadzwyczj 
się słuchaczom podobały.

Niemcy nie mogli się dosyć nachwalić tćj muzyki a rektor 
tutejszćj szkoły wyższćj, znany wiolonczelista, przyznał mi o- 
twaroie, że Kołobrzeg nie miał jeszcze podobnie pięknego kon­
certu. Pan Frieman pojechał do Paryża, zkąd się uda na wy­
stawę do Filadelfii.

Rodacy wyznania mojżeszowego z Królsstwa dość licznie j 
tu przybyli. Zasługują na pochwałę, gdyż tyko polskim jgzy- j 
kiem rozmawiają. Moglibyśmy z nich brać przykład i paplaninę ■ 
francuzką zarzucić.

Panie Ch. i N. zebrały podczas tańcującego wieczorku na 
nieszczęśliwych pogorzelców Pułtuska 80 tal.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W drukarni Jarosława Leitgebra wyszło w prze- ! 

kładzie polskim Prawo o zarządzie majątku kościelne- : 
go. Cena jego bardzo przystępna, bo wynosi tylko 3 srb.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 35 i zawiera: Instruk- j 
cya dla stacji doświadczalnych Towarzystw rolniczych filialnych, i 
— Stale powtarzające się skargi na brak paszy, (dok.) — O wy- ! 
chowie cieląt w peryoclzie żywienia się ich mlekiem, 
ze szczególnćm uwzględnieniem doboru rodziców. Ryszard Go- I 
sławski. ( ciąg dal.) — O owcach rasy romanowskiej. Edmund ; 
Sj’gietyński. — Dział pytań i odpowiedzi. W. Bielski. — Wia- i 
domośoi rólnicze: Westa, Bank wzajemnych zabezpieczeń na 
życie. — Zgromadzenie delegatów. — Napój dla robotników w 
ozasie lata. — Przechowywanie agrestu. — Kwestya emigrowa­
nia wiejskich robotników. — Odświeżanie krwi pszczół. — 
Przywóz bydła do Anglii. — Projekt do prawa wodnego i do 
prawa o polowaniu — Znajomość i ochrona ptaków. — Kieł­
basa z ryb. — Wskazówki dla producentów masła. — Wino z 
agrestu. — Nowa roślina pastewna. — Nowa choroba ziemnia­
ków. — Podłoga w oborach i stajniach. — Wiadomości handlo­
we. —■ Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rólniczycb. — Ogło­
szenia.

alióye banku prowino. 98.— ż., 5®/0 oblig. prowino. — ż.,60/„ 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
44°/o oblig. powiat. 98.10 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 92.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 4$% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3J°/0 pożyoz.premiowa 144.— ż., 5% pożyozka 
zwiaz. półn.-niem.—płac., poi. 5% listy zast. — poi. 4% listy likw. 
71.40 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszt. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
23.20 ż., rosyjskie banknoty 278.— p., zagraniczne banknoty— 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileo.i, Potocki i Sp. —■ 
p!., akcye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku waoh. 
niern. produkt — płao.

Żyto cena wypowiedziaiua i regulaoyjna 157.— m., na 
sierpień 157—, sierpień-wrzesień 157.—, wrzesień-październik 
158.— na jesień 158.— paźd.-listop. 158.— listopad-grud. 158.— 
na wiosnę 1876 161—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedziaiua i regulaoyjna 52 30 mar. 

sierpień 52.30—.—, wrzesień 52.40—.—, październik 52.20—■ 
listopad 52.20 grud. 52.20 styczeń 52.60, kw.-maj 54.10------

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 51.90 m.

PoKiiasi, 39 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

sierpień 157—. sierpień-wrzesień 157.—, wrzesień-październik 
158.—, jesień 158. -, paździer.-listopad 158.—, listopad-grudzień 
158.—, kwieoień-maj 181—.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów ; — na

sierpień 52.30—.—, wrzesień 52.30------ , październik 52.20—,
listopad 52.20-—, grudzień 52.20—, styczeń 52 60, kwieoień- 
maj 1876 54.10.

Okowita w miejscu (bez beczki) —żąd.
(W) Poznań, 30 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1. 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Geny targowa 
w mieście Poznaniu 

dnia 30 sierpnia Î875 roku.

Pszenicy . . szefe
Żyta........................ •
Jęozmienia . . •
Owsa........................•
Grochu do gotow. •

- na paszę ■ 
Rzepiku zimowego ■ 
Rzepiu zimowego ■ 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego ■ 
Tatarki
Kartofli
Wyki y
Łubinu żółt.

niebiesk. - 
Koniczyny czer. cent 
Koniczyny białój 
Grochu białego . .

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 30 sierpnia.

BAZAR. Stablewski z Slachcina, dr. Zaremba z Pierzchną, Je­
żewski z Królestwa Pol, Wysztelswski z Lipówka, ks, Pol­
kowski z Lubostronia, Niegolewski z Włośeiejewek, pani 
Krajewska z Skóraczewa, Szczauieoki z Pru3 Zach.

LUZIN8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
Witold z Sławoszewa, Tercsiński z Dusiny, p. hrabina Potuli- 
cka z Wielkich Jezior, Trąmpczyński z Separowa, Dziembo­
wski z Roszkowa, Narzymski z żoną z Pius Zachodnich, 
Bogdaszewski z Warszawy, pani Zakrzewska z Osieka, Ra­
domski z.Starogardu, dr- Kasior z Roska. pani Furst z Szmigl t, 
Hulewicz z Miodziejewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hardess z Freyburga, 
Heimann z Katowio, Karśnicki z Lubczyna, Kuszelewski z 
Królestwa Pol-

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

po

50 kilo 10 59 9 10 8 10
- . 8 29 7 60 7 40

8 — 7 20 6 70
- 8 60 7 80 7

« _ _
- • — — — — — —

• • — — — — — —
. - ___ -
1 40 1 30 1 20

- • — — — — — —
- • — — — — — —

50 kilo. — — — — — —

- . - - — — — — —

Ceny ustanowione przez stowa- 
rzyàzenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

Pszenica.......................................
Żyto............................................
Jęczmień...................................
Owies.......................................
Groch do gotowania ....
Groch na paszę ......
Rzepik zimowy.........................
Rzep zimowy.............................
Rzepik latowy ......
Rzep iatowy .......
Tatarka.......................................
Kartofle ........
Wyka.......................................
Łubin żółty.............................

„ niebieski . . . . .
Koniczyna czerwona ....

„ biała ......
Grochu białego.........................

Poznań, dnia 30 sierpnia 1875. 
Komisy» targowa.

TOWAR
piękny średni pośledni

10 50 9 10 8 10
8 20 7 60 7 40
8 — 7 20 6 70
8 60 7 80 7 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

-
1 40 1 30 1 20

— — — — — —
— — •— — — —
— — — — — —
— — — — —
— — —. '— — —
— — —- — — —*

üorsa telegrafíeme«
(Notowane z dnia 30 sierpnia.) 

SZCZEClNi, 30 sierpnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stałej 

na sierpień 214. 
na wrzesień-paźd. 212.— 
na paźdz-listopad 213.50

Zyto: stalój. 
na sierpień 157. 
na wrzesień-paźdz. 154.50 
na paźdz.-listopad 156.

016j rzep. spok. 
na sierpień 58. 
na wrzesień-paźdz. 57 50

BERLINi, 30 sierpnia 1875. 
Stan powietrza: pochmurno

Okowita; stale 
w miejscu 52 30 
na sierpień-wrzesień 52.50 
na wrzesień-październik 52.50

Owi es. 
na jesień 164.

Olój skalny: 
na jesień 10.50

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
’Bydło. Berlin, 27 sierpnia. Na sprzedaż wysta­

wiono:
206 sztuk bydła rogatego, 834 sztuk < ierogacizny, 838 szt. 

cieląt i 1841 szt. skopów.
Znajdujące się na dzisiejszym targu bydło rogate świeżo 

było dowiezione, ponieważ zaś w obec wyższych cen zeszłego 
poniedzi .lku ilość jego^^la za wielką, przeto całego towaru 
nie sprzedano. Towarutjabfcgdniego wcale nie kupowano; za 
średni i pośledni płaoon^Bfeie. i 33-38 marek per 100 funtów 
wagi inigsa,

Pszen. wyżćj 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

Żyto wyżćj 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
Olćj rz. spok. 
w miejscu 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na sierp.-wrześ.

i na wrz.-paźdz 
i na paźdz.-listop.

kura i tura
początk. końcorry

211 ~ 
211 -

161 — 
161 — 
159 — 
159 50

59
59
60

55
55
55

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale
na sierpień 168 —
Olćj skalny:
w miejscu —
Gal. kol. Kar. Lud.
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolej żel. państ. 484 50
Lombardy 172 50
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta 72 -
Amerykany 100 10
Austr akc. kred 364 5(
Pożyczka turecka 35 -
7| proc. Rumuny
Pol. listy likwid. —
Rosyjs. banknoty
Austr. renta sreb.

1 -

I Usp. słabe.



_ Giełda berlińska, 28 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle

gat. żąd.; żółta marehijska 204 płac, nowa biała polska------ m.
? . .. Ç;acf)í5), na sierpień, sierpień-wrzesień — wrzesień-paź-
dziermk 207|-209)—, październik-listopad 213-215— listopad- 
grudzień 217-218$— m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 156-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 157-158 marek z kolei i franoo 

,z(!n’i2ica’ Btare krai°we —-— marek z kolei, nowe krajowe 
169-171 m. tranoo z dw. pi., na sierpień 1581-160—, sierpień- 

—'yrxesjeó-paździer. 167-158— październik-listopad
±08-168$- , listopad-grudzień 158^-159- marek płac.

J4?oim!ei per 1000 kil° w miejsou 160-180 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-187 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy azląski 166-167, rosyjski 158-185, 
pomorski i meklemburgski 166-185, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 158-181 m. z dworoa płac., na sierpień 168— , sierpień-

wrzesień ——, wrzesień-październik 164- 
i listopad-grudzień 163|— marek pł.

Giro eh per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca pasze 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 285-295 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-292 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 59. marek 

bez beczki, — z beozką pł., — na sierpień, sierpień-wrzesień i 
wrzesień-paźdz. 69.7-4 marek pł.

Olśj lniany per 100 kilo w miejseu 58 marek pł.
Olój skalny per 100kilo w miejsou 23. marek pł.
Okowita per 100litrów w miejson bez becz.55.2—m, pł,, 

na sierpień, sierpień-wrzesień, 56.1-3-1 wrzesień-paźd. 55.2-55, 
październik-listopad 54.9-55-548, listopad-grudzień 54.4-6 marek 
płaoono.

’ IHąfca. Berlin, 28 sierpnia. Pszenna nr. O 28.50— 
27.25, nr. 0 i 1. 26.60—25.50— Jl#, rżana nr. 0 24—23.—, 
nr. 0 1 1 22.75—21.75 m. ’

październik-listopad Giełda wrocławska, 28 sierpnia.
- Żyto: per 1000 kilo stale, — na sierpień 158. żad. sler-

pień-wrzesień — , wrzesień-październik 155.50 pł., październik- 
listopad 158 pł. i ż., listopad-grudzień 159.50 pł. 160 m. żąd. 
oai Essenioa.* per 1000 kilo 202. żąd., na wrzes.-paźdz. 202- 
201 pi. pazdziermk-listopad 202- list.-grud. — m. ż.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
O wie8: per 1000 kilo 160 żąd., na sierpień-wrzesień —

wrzesien-pażdziernik 153, październik-listopad------ , listopad-
grudzień — żądano.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsou 

69.— _ mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.50 żąd., — 
wrzesien-pażdziernik 58.50-75-58.— pł., październik-listopad — 
w. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione; w miei. 
sou 53.20-53 pł., na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesiefi-nJ" 
dziermk paźdz -listopad i listopad-grudzień 52.60— marek Dla/ 
kwiec.-maj —. 1 u

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targowa.

Dnia 30 mb. umarł po ciężkich 
cierpieniach opatrzony św. Sakra­
mentami (4479)

¡Edward Likowskij
z Uścięcic w 59 roku życia. Pogrzeb 
od Sióstr Miłosierdzia na cmentarz 
św. Marcina odbędzie się w środę 
o godzinie 5 po południu. O czem

¡krewnym i znajomym donosi 
smutku pogrążona

siostra..

Dziś z rana o godzinie 9ćj 
zasnęła w Panu najukochańsza 
nasza (4465)

Zosia
w jedenastym miesiącu życia.

Snlerzyscy.
Inowrocław, 29 sierpnia 1875.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Glinienko pod Nr. 3 

położona, do Jana 1 Urszuli z domu 
Bycz, yńskićj małżonków Kulecnty 
należąca, która z objętością 14 hektarów, 92 
arów 40 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 104 M. 
73 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 90 M. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowngo wykonania drogą sub- 
hastacyi w (8170)
czwart. d. 30 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu powia­
towego w izbie Nr. 13.

P o z n a ń, dnia 26 maja 1875

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjiiy

podp. KEYL
pmiczanina^a^Sc“

kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 feojrgów. Kórniczanin wychodzi 
co a tygodnie w małym półarkuszyku

■■i Bardzo dobrze prowadzona atyilCDTllit 
lokoinobila i parowa młockarnia
Llayton a & Shiiitlewortk a jest do młocki, je­
żeli można na dłuższy czas, natychmiast tanio do 

(4445)8- wynajęcm przez (4445) j
rriedlacnder a interes machin i komisowy! 

O Wrocław, Salvatorplatz3/4. g
oooccoocooooooooooooooggo!

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam niniejszym, aby żonie mej 

Antoninie z Kilińskich, która 
dom mój opuściła, nic na kredyt nie 

I dawano, gdyż żadnych jój długów pła­
cić nie będę. (4469)

| Stanisław Mazurowicz
Berlińska ulica 16.

Dominium JŁekno p. Łekno ma

pszenicę do siewu
I na sPrze(łaż. (4467)

Per ICO kilogr. piękny średni
fen. fen.

PszeDiaa biała . . 22 50 20 70
„ żółta stara 21 60 20 10
„ nowa . . 17 80 16 10Żyto.................... 17 _ 15 50

Jęczmień stary . . 16 80 15 50
„ nowy . . 13 50 12 50

Owies stary . . . 17 60 15 60
„ nowy . . . 14 80 13 70

Groch.................... 20 50 19

pośl. towar 
fen. 
80 
60 
25 
50

18
18
14
13
14 
11
15 
12 
15

20
80

Zamiejscowi uczniowie 
król, gimnazyum 

w Rogoźnie
znajdą w moim pensyonacie miła przyjęcie. 
Szwagier mój, dyrektor gimnazj­
alny p. dr. Hunie, który mi po­
magać będzie w nadzorze nad penayonarzami, 
gotów jest do dania bliższego objaśnienia. 

Rogoźno, w sierpniu 1875.
Klara Wegner,

ur. V’angerow.

Dnia dzisiejszego umarł na­
gle paraliżem ruszony w Wyck 
na wyspie Fohr król, dyrektor 
banku

Juliusz Kosenthal
z Poznania. (4473)

. O czem donosi niniejszem w ,
miejsce osobnego uwiadomienia 

głęboko zasmucona
familia.

Wyck, 24 sierpnia 1875.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku I. Hirsch- 

brucha mają do masy należące zaległości 
w ogólnej ilości 1266 Mr. 95 fenygów w 
terminie dnia 11 września rb. przed po­
łudniem o g dz. 11 przed komisarzem kon­
kursu w biurze XI publicznie najwięcój da­
jącemu za gotówkę być sprzedane. (4477)

Poznań, dnia 20 sierpnia 1875 roku.

Król, sąd powiatowy.

nącym na

polecone! (4472) 
Połowa ludzkości cierpi na solitera, 

wielu ma takowego, nie wiedząc o tern. 
Wszystkim więc poleca się wydane co 
dopićro dziełko Oscł»atz’a:

Der Bandwurm
nad seine Beseitigung.

Cena 75 fenygów.
Treść: 1) opis solitera, 2) przez co 
soliter powstaje, 3) domysłowe i rze­
czywiste oznaki, czy soliter rzeczy­
wiście się znajduje, 4) próba własna, 
czy się soliter znajduje lub nie, 5) 
środki przeciw soliterowi, 6) 
roba s i, glisty, trychiny. 

Powyższe dziełko po 75 fn. do na­
bycia przez każdą księgarnią, jako 
też wprost od nakładcy Bern. Grii- 
ter w Wrocławiu franco.

Pasy do maszyn
rzemienne

Smarowniki
i parciane,
i Ulailcłiety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ni. 1

OGŁOSZENIE.
W konkursie do majątku kupca Maxa 

Jfehlich w Poznaniu zameldował następnie 
piekarz Fabi8ch Spahn w Żerkowie pretensyą 
w ilości 62 M. wraz z procentami jako też 
pretensyą o dostawienie 58 Ctr. 85 funtów 
żyta. Do rozpoznania pretensyi tej został 
termin (4478)
na dzień II września 1875 r. 
przed południem o godz. 11
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowćm Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia,

Poznań, dnia 24 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy.

♦.♦♦.♦.♦.♦♦♦♦♦Ol*

Płótno
z bielnika

nadeszło do Nr. 25 włącznie.
4435) Robert Schmidt.

Administracyi Dziennika Poznan 
kiego nabyć można za 15 s

„Die łoiliście Pal:
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

s. r.
Auerbach

Posen/.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczó- 
thi do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań,

Silesia,
Stowarzyszenie chemicznych fabryk.

Polecamy niniejszćm pod gwarancyą nasze, wybory nawo-, «»„w»»»«»™,
zowe: Fosforany kwaśne (superfosfaty) z Spolium (kostnego t.- , .mej,,,o"es ol.nośnle Bakier.tóego •»»?»., '¿X-
rany kwaśne z amoniakiem odn. azotem, potażem itd. I w sprzedażach. (4470)

Jłląkę kostną parowaną lub preparowaną kwasem ” ............
Siarezanym i. t. d. (4275)

Również dostarczamy: Chilijskiej saletry, soli potażowych 
peruwiańskiego guana tak w stanie surowym, jak i zaprawionego 
próby^^nnhd86111’ amoniahlem 1 L d- 1 na żądanie przesyłamy franko

Zamówienia prosimy nadesłać:
adr.esem d0 Ida' 1 Marienhiitte per Saarau i 

Stadtg!ab2n NrP°12 ' d° “a8a!ĆJ tamtG->sa^> fllli,Schweidnitzer| we wszystkich kolorach

Powołując Się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Publ,cKznoś« na to- że i ja przyjmuję zamówienia i takowe po 

cenach fabrycznych punktualnie wykonywam. (jj 22492)

Herman Mirels w Wrześni.

|SP Używana fiO konna, £ cylSn- « 
L1drowa lokoinobila i dwie 5‘ mło­

ckarnie parowe, z podwójnym aparatem do 
czyszczenia Claytoria & Shuttlewortłia, wszystkie w naj­
lepszym stanie i najlepszym porządku, jako też Hunth’a L, 
tarcice do koniczyny są tanio do sprzedania przez I

Friedlandefa interes machin i komisowy |
Wrocław. Salyatornlatz 3/4

Pierwsze hipoteki dóbr rycerskich
W. Księstwa ioznańskiego i hipoteki bezpośrednio po listach zastawnych polecono mi 
zakupić az do sum najwyższych natychmiast lub od Igo października r. b.

O rychłe łaskawe oferty upraszam uniżenie w niemieckim języku, ponieważ niestety 
po polsku korespondować nie umiem. (4433) f

Juliusz Epstein, Wrocław, Paradiesstr. 2,

Łokomobilc z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rolnicze poleca i dostawia po cenacli fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Thorn W/P.)

Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 
rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy' 
,,Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkićm wysileniu całodziennóm zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, Bonpland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe 
wyrabianez świeżej rośliny, wszystkie skuteczne częśc 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te 
przy łóżu chorych tysiąckrotnie doś wiadczone, są w choro 
bach piersiowych i płuco wy ch, nawet w dalekich sta-

dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki I.), leczą gruntownie wszystkie choroby żo- 
ądka i trawienia (pigułki II. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanów i 
słabości każdego rodzaju (Pigułki III. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, franco bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi i jéj składów.

Apteki składowe w Aiemezeeh: Berlin: B. O. Pflug, Louisen- 
strasse 30. Wrocław: S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Poznań: Dr. Mankie- 
wicz, król, apteka nadworna. (147)

PP. producentom

Prospekty bezpłatnie i franco.
Weiss, aptekarz w Nowym Tomyślu.

Watowane

kołdry
i wzorach

[3697]

Sprzedaż

tryków
z mojćj (4412)

zarodow. owczarniRambonilletów
rozpocznie się

dnia 27 września r. b. 
z południa o 1 godz.

po tanich lecz stałych cenach, 
od 75 do 300 Mr. przy opłacie 
3 Mr. stajennego, z wyki, lezerw.

Cenniki i warunki sprzedaży 
na życzenie są na usługi.

Ackerhof, x/s m. od mia­
sta i dworca Chojnice, 
w sierpniu 1875.

O. Zedeii.

S m
L

Dom. Podlesie kościelne 
p. Mieściskiem ma (4438

skopów
. _ _ 7. utuczonych na sprzedaż.

Mała Rycerska lii? NrTl
jest kilka pańskich pomieszkali na par­
terze, na 2. i 3. piętrze od 1 października rb. 
do wynajęcia. (4427)

Szczegółów dowiedzieć się można u G. A. 
--Rothholz’», Wilhelmowaki plac Nr-'|12, 

Dwa przyjemne meblowane pokoje są poje­
dynczo lub razem do wynajęcia: Młyńska ul 
4 naprzeciw Młyna. (4440)

poleca L„,

fabryka bielizny
JL. z Pawłowskich-~r- ----- -__________________ __________ )

Poznań, Sapieżyński plac 1. . , . ,
z kuchnią, łazienką, stajnią na 2 konie, są 
od sw. Michała na pierwszem piętrze na św. 
Maren ie Nr. 28 do wynajęcia. (4474')

Dominium Kotlin
(Stacya pocztowa) 

poszukuje od Igo października
zdolnćj gospodyni.
opatrzonój w dobre świadectwa i po 
lecenia. Zgłoszenia franko.

__ łfrólewsko-pruskie
losy loteryjne!

ST*Główne ciągnienie: 
i Ciągnienie III. klasy d. 14 września. 

Ciągnienie IV. klasy dnia 16 
października,

!!! gdzie następujące wygrane wyloso-.
wane zostaną!!! (4455'
450,000 M.

[ 300,000 Marek, 150,000 Marek,
) 130,000 Marek, »0,000 Marek, 
95000 Marek, 00,000 Marek,
2 wygrane po 45000 Marek, 9 wy­
granych po 30,000 Marek, 26 wy­
granych po 15,000 Marek, 2 wygrane 
po 13,000 Marek, 50 wygranych po 
OOOO Marek, 580 wygranych po 
3000 Marek, 8 wygranych po flSOO 
Marek, 710 wygranych po <500 Ma­
rek, 1000 wygranych po 600 Marek

rozsyłam losy oryginalne:
t/j losu do III klasy po 25 tal. = 75 M.,
do 3—4 klasy ważne po 30 tal = 90 M

Uczeń
po- 

(4464)

jest potrzebny do handlu cygar. 
Wiadomość w składzie pp. Ali

ISieliński przy Wilhel- 
mowskiéj ul. Nr. 13. (4454)

___Î“ 11! Rozsyłam także losy udzia-
łowelll ważne do IK—IV klasy!!!

za przesłaniem należności.
. M. GKOSSII I W I
| główny kantor loteryjny, Prusy, Wrocław, 

Antonienstrasse Nr. 17.
NB. Urzędowe listy ciągnień przesy- ( 

[łam po każdem ukończonem ciągnieniu!!!

EAU DE MELISSE DE CARMES
Pana Boy er w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon. 
¡.paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp. '

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. / (40)

Potrzebuję f4475)

chłopcadoposług
Aptekarz Hlrsclisteisi.

Dla hoteli: 2 kucharzy, głu- 
wny kelner i r, kelnerki na­
tychmiast do umieszczenia.
Generalne biuro komisowe i agentur, 
(General Comiss. & Agentur Bureau.)

Wrocław, Nicolaistr. 35. (4466)O^Todiilk
w średnim wieku, znający dokładnie swój fach 
poszukuje miejsca od 1 października r. b
Biizsz. wiadomości udzieli Elts- 
pedycyaPziemiihapwd lir. <4SO

Ogroduik.
żonaty bez familii, wolny od wojskowości 
biegły we wszystkich gałęziach tego zawodu 
życzy sobie od 1 października przyjąć posa 
dę u państwa prawdziwie zamiłowanego ki 
ogrodowi. Adres A. B. post, rest. Czarnków

Doskonały w swym zawodzie '

(4439) gorzelnik 
poszukuje miejsca. Bliższych wiadomości udziel 
łaskawie kupiec p, F. Spłisgart w Buku.

Zarządzca«lóhr
mogący być bardzo dobrze polecony, poszu 
kuje odpowiedniej posady tu lub w Królestwie 
Polskiem jako samodzielny. Łaskawe ofert] 
uprasza się złożyć w Ekspedycyi Dziennik11 
Poznańskiego pod lit. A. B. 4471.rozDdii. ? 1Ul aPteKa Iia’uworiia* w aptece ar. Mankiewicza. / (40) Poznańskiego pod lit. Ą. B. 4471.

Mamy zaszczyt donieść, iż pierwsze przesyłki nowości jesiennych i zimowych, w wyrobach francnzkieh i angielskich 
otrzymaliśmy, które Szanownej Publiczności a szczególniej Osobom wdającym się do wód polecamy.

(4463) Wilhelmowska ul. Nr. 13, obok król, banku.

| Premiowane młockarnie z maneżami f
ąg. Walce picrścieniowew żelaznych i drewnianych ramach, sieczkarnie najnowszych konstrnkcyi, śrótowniki, gniotowniki 2Ł 

i siekacze, Grubery Coioman’a i wszelkiego rodzaju pumpy i sikawki poleca fabryka maszyn i lejarnia (34I5) agjf||p I iiiuiitij wiuiuau a i W9ńi>iiuvgv iuu/i«ju puuijij a oiiumiu |rv<vv<ii lauijna i iv/j<iuiia (3415)

6 Urbanowski Itomocki <& Co. S
Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Kebiński) w Poznaniu.
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